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W sprawie emisji kredytu 
gospodarce Litwy

1 1  lipca na życzenie grupy de­
putowanych zwołane zostało 
nadzwyczajne posiedzenie ple­
narne, na którym w dalszym 
ciągu omawiano projekt  uchwa­
ły w sprawie emisji kredytu go­
spodarce Litwy. W omawianiu 
tego uczestniczyli przedstawi­
ciele rządu, Banku Litewskiego, 
inni specjaliści.

Na wstg>ie wysłuchano infor­
macji premiera republiki G. Wa* 
-gnoriusa. Omawiając ciężką sy­
tuację finansową Litwy, premier 
■odnotował, ie  pogorszyła ją  zna- 
-cznie ostatnia emisja pieniący 
w Rosji i na Ukrainie. Dodatko­
wo pieniądze drukowane też 
były w innych republikach 
WNP. Dlatego te i Litwa'znalazła 
się w obliczu groźby inflacji. 
Premier zaznaczył, te  spośród 
towarów wyprodukowany d i w 
pierwszym półroczu wartości 50 
mld n*li, * wywieziono z tego 
za 30 mld rublL Dlatego teł 
■mmi musimy dokonać emisji 
pieniędzy i w ten sposób cho­
ciażby częściowo obronić się 
przed stratami. i
• : Wyjaśniając przyczyny zai­
stniałej sytuacji G. Wagnorius 
powiedział, ie  nie można oskar­
żać o to jedynie rząd: porożu1 
miewano d ę  z Rosją, zawierano 
odpowiednie umowy, otrzymano 
obietnice spłaty długów. Ale Ro­
sja jedno mówiła, drugie robiła. 
Premier raz jeszcze surowo 
skrytykował Bank litewski pod­
kreślając, i i  bank w ostatnich 
trzech latach nie realizował uch­
wał rządu, nie dokonał emisjL 
Jego zdaniem, bank postąpił nie* 
rzetelnie. Premier powiedział, ii  
obecnie rozstrzygana kwejtia 
-emisji jest spóźniona i może 
przynieść zaledwie połowę te­
go efektu, jaki mógł być wcze­
śniej. Zaznaczając, i i  emisja mi­
mo wszystko pomogłaby dziś się 
obronić, premier zaproponował

• powziąć decyzję w sprawie 
emisji kredytów w wysokości 20 
mld rublL

Przewodniczący Zarządu Ban­
ku Litewskiego Wilius Baldiszis 
nazwał emisję pieniędzy ubez* 
wartościowi eniem posiadanych
przez obywateli pieniędzy oraz 
rabunkiem wobec innych państw. 
Powiedział on, ie  środek ten nie 
da Litwie korzyści, ie  emisja 
pieniędzy w Rosji i na Ukrainie 
jest tylko domysłem i nikt nie 
wie, ile w rzeczywistości mają 
one pieniędzy. Na zakończenie 

raz jeszcze odnotował, 
ie  propozycji emisji pieniędzy 
nie akceptuje ani on, ani zarząd 
banku.

Minister finansów Hwyra K*i- 
newicziene zwróciła uwagę Rady 
Najwyższej na to, ie  przewodni­
czący zarządu Banku zupełnie nie 
powiedział o pieniądzach, nie 
objaśnił, w jaki sposób polityka 
pieniężna może zrujnować gos­
podarkę Litwy. Mówił on, ie  
przewodniczący zarządu banku 
pozwala na okradanie Litwy, gdy 
Rosja dłużna jest Litwie setki 
miliardów rubli.

Minister rolnictwa Rimwydas 
Surwila powiedział, ie  decyzja 
ma być powzięta dziś, na tej 
sali. Ju i od trzech miesięcy rol­
nictwo tyje resztką swych zaso­
bów, a tych — nie ma. Zaprze­
czył on również W. Baldiszisowi 
co do wspomnianej przez niego 
emisji dla Banku Rolnego. Mi­
nister oświadczył, że rolnicy 
tych pieniędzy nie otrzymali.

Minister gospodarki Albertas 
nazwał sytuację finan­

sową podobną do klęski żywio­
łowej, jaką jest susza, która do­
tknęła Litwę. Wezwał on wszy- 

• stkich do konsolidacji i rozwią­
zania problemu do końca. Do­
konując jednak emisji pienię­
dzy, odnotował minister, należy 
mieć dokładne informacje o sy­
tuacji finansowej w Banku l i ­
tewskim i Ministerstwie Finan­
sów. A. Szimenas zaznaczył, że 
w rozstrzyganiu tej kwestii mo* 
gą być dwa warianty. Poprzeć 
premiera z własną ekipą, a za

UCHWAŁA RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

O WYBORACH DO SEJMU REPUBLIKI 
LITEWSKIEJ 25 PAŹDZIERNIKA 1992 R.

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanawia:

1. Rozpisać wybory do Sejmu 
Republiki Litewskiej 25 paź­
dziernika 1992 r. 1 skonstatować, 
te pełnomocnictwa Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej Uf*

W PARLAMENCIE

A H

REPUBLIKI

tają w dniu, gdy wybrany Sejm 
Republiki Litewskiej zgromadzi 
się na pierwsze posiedzenie.

2 Razem z  wyborami do Sej­
mu'RepuMIki Litewskiej ogłosić 
referendum w oprawie Konstytu- 
cjl Republiki Litewskiej.

Zastępca przewodniczące®® Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej Bronislowas KUZM1CKAS 

Wilno, 9 lipca 1992 r.

działalność zażądać odpowiedzial­
ności, albo ekipa ta ma się po­
dać do dymisji. Jest to wspólna 
sprawa Litwy i nie może być 
jakichg zmagań między rządem 
a KctU ctu Minister powiedział, 
i ł  wcześniej funkcja Minister­
stwa Gospodarki była koordyna­
cyjna, * obecnie funkcje mini­
sterstwa są ograniczone, reformę 
przeprowadza sam premier.

Następnie zrobiono przerwę, 
podczas której odbyły się nara­
dy z ekspertami.

Na posiedzeniu wieczornym 
prowadzący je  wiceprzewodni­
czący Rady Najwyższej Repub­
liki Litewskiej Bronislowas K ur 
mickas poinformował o przepro­
wadzonym podczas przerwy roz­
szerzonym posiedzeniu Komitetu 
Lita, w którym uczestniczył tek 
dopiero przybyły z Konferencji 
Helsińskiej przewodniczący Ra­
dy Najwyższej W. Landsbergis. 
Zaznaczono, iż sprawa emisji 
kredytu na rozszerzonym posie­
dzeniu omawiana była w szer­
szym kontekście. Na podstawie 
zgłoszonych postulatów przy­
gotowano projekt uchwały.

Następnie przewodniczący Ra­
dy Najwyższej W. Landsbergta 
7»prymał deputowanych z przed­
stawionym projektem uchwały, 
zalecającym emisję kredytu, jak 
też określenie warunków wpro­
wadzenia lita. Mówca wezwał 
deputowanych do zaakceptowa­
nia tego projektu.

Następnie odbyła się debata. 
Podsumowując ją premier G. 
Wagnorius wyjaśnił deputowa­
nym, że emisja kredytu potrze­
bna jest nie dla pokrycia wy­
datków budżetowych, ale dla 
zwiększenia ilości środków ob­
rotowych towarów. Jednocześnie 
zaznaczył on, że zarówno Komi­
tet Lita, jak i rząd gotowi ąą 
do wprowadzenia lita. Chodzi 
jedynie o to, czy Jest gotowy 
do tego Bank Lłtewiki.

Po przerwie dyskusje byłv 
kontynuowane.

Omawianie tej kwestii zosta­
nie przedłużone na posiedzeniu 
plenarnym 14 lipca.

Po zakończeniu spotkania helsińskiego
KBWE i Szczyt w Helsinkach 

zakończyły długi okres przygoto­
wania dokumentów i kształtowa­
nia etapów przyszłej Europy, oś­
wiadczył przewodniczący Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
Wytautas Landsbergis. Po po­
wrocie na Litwę razem z innymi 
członkami delegacji litewskiej na 
KBWE — ministrem spraw za­
granicznych Algirdasem Saudar- 
gasem i ambasadorem do misji 
specjalnych Waldemarasem Kat- 
kusem w poniedziałek urządził on 
konferencję prasową.

Omówiono podstawowy, liczą­
cy 84 strony dokument KBWE, 
składający się z deklaracji poli­
tycznej i części poświęconej de­
cyzjom. W deklaracji politycz­
nej dokonuje się oceny proble­
mów współczesnych Europy, czyli 
wszystkich krajów - uczestników 
konferencji. Zasługuje na uwa- 
gęr że w dokumencie zanotowa­
no tylko problem państw bałty­
ckich i nielegalny pobyt obcych 
wojsk w państwach bałtyckich. 
W  części decyzji przewidziano 
mechanizmy dotyczące tego, jak 
w przyszłości rozwiązywać te 
sprawy.

progpnowailśmy nieco szerszy

i konkretniejszy tekst artykułu 
15 deklaracji politycznej, w któ­
rym byłoby jaśniej i szczerzej 
powiedziane o zobowiązaniu 
państw całego procesu helsińskie­
go do co najmniej nadzorowania 
spraw wycofania wojsk z państw 
bałtyckich i poczuwania się do 
pewnej odpowiedzialności za to, 
powiedział W. Landsbergis. Je­
dnakże nasze sformułowanie nie 
pozyskało powszechnej aprobaty 
mi wcześniejszym etapie dysku­
sji i jego elementy zostały zinte­
growane, roztopione albo w ja­
kiejś innej formie wyrażone w 
Obecnym tekście. Zostały one 
wyjaśnione w dodatkowym oś­
wiadczeniu komentującym.

Jak powiedział ambasador do 
misji specjalnych W. Katkus, w 
dokumencie tej rangi po raz pie­
rwszy, została stworzona norma 
prawa międzynarodowego kon­
kretnie dla państw bałtyckich. 
.Niewątpliwie, zwiększy to bez­
pieczeństwo naszego państwa i 
obywateli. |  .

Delegacja Republiki Litewskiej 
. i osobiście przewodniczący Rady 
(Najwyższej mieli w Helsinkach 
wiele ważnych spotkań.

(ELTA)

W. Landsbergis spotka się 
z S. Szuszkiewiczem

Przewodniczący Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej Wytau­
tas Landsbergis l przewodniczący 
Rady Najwyższej Republiki Bia­
łoruskiej Stanisław Szuszkiewicz 
14 1 15 lipca będą kontynuowali 
rozmowy, rozpoczętą w Heisin- 
if.r-ti Spotkanie ich nastąpi 14 
Upca w godzinach ' popołudnio­
wych w Gerwiatach. a następnie 
będzie się odbywało nad jezio­
rem Narocz.

Z przewodniczącym Rady naj­
wyższej Białorusi utrzymujemy 
dosyć stałe i dobre kontakty, po­
wiedział dziennikarzom W. Land­

sbergis Tym razem również o- 
mówi się wiele ważnych spraw. 
Jak powiedział przywódca parfa- 
mentu litewskiego,. J***#  
kończyć kwestie nie tyłko ustana- 
.wtania stosunków dyplomatycz­
nych, ale też reprezentowania, 
przyspieszyć prace w zakresie 
delimitacji granicy P"**™??*** ’ 
Wiele uwagi podczas 
przywódców dwóch P®4*** 
M a d  się problemom mniejszoś­
ci narodowych, temu,
wno Litwinom na Białorusi, **  
i Białorusinom na ^
to ile". (g-TA)_

Kronika oficjalna

UCHWALA RADY NAJWYZSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

O OGŁOSZENIU LITWY KRAJEM 
KLASKI ŻYWIOŁOWEJ

2. Zobowiązać rząd Republiki 
Litewskiej do 14 lipca 1992 r.:

1) opracować program niezwło­
cznych środków;

2 ) zaśotyć fundusz pomocy 
państwowe! 1 opracować założe­
nia tego funduszu.

W związku z ciężkimi warun­
kami z powodu suszy i w celu 
częściowego skompensowania 
.strat. Rada Najwyższa Republiki 
Litewskiej postanawU:

& 1. Ogłosić Republiką litewską
krajem dotkniętym kląricą ży­
wiołową.

w k - p - w - r o  « - r
Wilno, 10 Upca 1992 r.

Przewodniczący Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej Wytau­
tas Landsbergis 13 Upca przyjął 
przewodniczącego komisji parla­
mentu Australii Andrew Charle- 
sa Uwrophapocesa. W rozmowie 
uczestniczył członek komisji 
spraw zagranicznych Rady NaJ- 
wyiszef Justas Wincas Paleckls. 

* • *
Przewodniczący Rady Najwyż­

szej Republiki Litewskiej Wytau­

tas Landsbergis 13 lipca 
d elegację  Sztabu G eM rainego M i; 
n isterstw a O brony F ran cji 
ref przew odniczy  
DHan okrętu  J ea n  Luc Duval. W
spotkaniu uczestniczyU rntaM er
spraw zagranicznych RepubUki 
Litewskiej
m inister ochrony kraju A u o n  
Butkew łczius. am basador FrarcJ 
n« LKwie PW lippe Surem ain, 
attache w o j* o w y  C M * - * *  
regeL  ._______1 -

Papież zam ierza odwiedzić Litwę
    — I-i..-, n w .  Lozoraltis wrę- ropie i łwiatu

RZYM, 13 Upca (ITAR—TASS
 ELTA). Głowa Kołdoła KatoU-
ckiego Mn Paweł H przyjął pre»- 
kazane mu zaproszenie do od­
wiedzenia Litwy. Podróż ta mo­
głaby się odbyć we wrześniu 
przyszłego roku. Oświadczy! to 
asm Jan Paweł H podczas uro­
czystej ceremonii, na której am­
basador Litwy przy Stolicy Apo­

stolskiej Kazys Łozo rai tls wrę­
czył listy uwierzytelniaj ąc*.

Papież przypomniał ofiary i 
cierpienia narodu litewskiego w 
obronie prawa do tożsamości na­
rodowej. Szczególnie trwtoe, za­
znaczył Jan Paweł H, były o«t»- 
tnie dziesięciolecia, gdy n^zczą* 
cy wpływ na Litwą wywierały 
dwie ideologie. Nazizm 1 ko­
munizm. usiłujący narzucić Eu-

^  swobody wyznaniowe) i 
obywatelskiej.

JS&ŚŁSSS*
„woos niepodległości będzie mo- 
In a  dopiero po dhitaiym  czasie.
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Utworzono rząd Polski
•WARSZAWA, 12 lipca (kor. 

BLTA). Zakończył się od miesią­
ca trwający w Polsce kryzys rzą­
dowy. Wczoraj późnym wieczo­
rem Sejm kraju 226 głosami za, 
124 przeciw i 28 powstrzymują­
cymi się zaaprobował program, 
przedstawiony przez premiera 
Hannę Suchocką oraz skład rzą­

du, w którego skład weszli przed­
stawiciele 7 partii parlamentar­
nych.

Prezydent Polski Lech Wałęsa 
w odpowiedzi na pytania dzien­
nikarza telewizyjnego oświadczył, 
że „jest zachwycony premierem, 
jej przezornością polityczną1*.

Hanna Suchocka -  premier 
Rzeczypospolitej Polskiej

Urodziła się w 1946 
r. w Pleszewie koło 
Poznania. Oboje jej 
iodzice byli farmaceu­
tami. W  1968 r. ukoń­
czyła prawo na Unl* 
wersytecie A. Mickie­
wicza w Poznaniu. Od 
1972 r. pracuje na ka­
tedrze prawa konsty­
tucyjnego. Od 1962 r. 
wykłada również na 
■JOUL-u. Ma za sobą 
aplikację radcowritą, 
ale specjalizuje się 
przede wszystkim w 
problematyce prawo­
rządności, systemie or­
ganizacji państwa i 
kwestiach związanych 
z prawami człowieka.

-Jest autorką widu ar­
tykułów i rozpraw 
naukowych, a  także 
książki z zakresu pra­
worządności. Należy do Stowa­
rzyszenia Prawa Konstytucyjne­
go. Od 1990 r. była ekspertem 
NSZZ „Solidarność", Włada bie­
gle francuskim, angielskim i nie­
mieckim. Jest niezamężna.

H. Suchocka — obecnie par­
lamentarzystka z Unii Demokra­
tycznej, już po raz trzeci pia­
stuje mandat poselski. Działał* 
ność polityczną rozpoczęła w 
1980 r. W  Sejmie 8 kadencji (do 
którego weszła z ramienia SD
należała do nielicznej grupy
opozycyjnej. Przeciwstawiała się 
m in. ustawie o związkach zawo­
dowych, która delegalizowała
„Solidarność", za co została po­
stawiona przed sądem partyjnym 
i zawieszona w prawach człon­
ka W  komisji praw ustawo* 
dawczych głosowała też przeci­
wko ustawie zatwierdzającej de­
kret o stanie wojennym. W
1984 r. wystąpiła z SD, nie zga­
dzając się na projekt ordynacji 
wyborczej, który utrzymywał 
monopol list PZPR.

W  Sejmie 10 kadencji była 
członkiem władz OKP i wice* 
przewodniczącą komisji ustawo­
dawczej. Uczestniczyła też w 
pracach komisji konstytucyjnej 
oraz mniejszości narodowych. 
Od 1991 r. należy do klubu. 
Unii Demokratycznej. Z ramie­
nia tej partii weszła do obecne­
go Sejmu. Jest ponownie wice­
przewodniczącą komisji ustawo-; 
dawczej oraz członkiem nad­
zwyczajnej komisji ds. Małej 
Konstytucji. Przewodniczy pol­
skiej delegacji do Parlamentu 
Europejskiego, piastując zara­
zem funkcje wiceprzewodniczą­
cej Rady Ejiropy.

W  podziałach wewnątrz Unii 
Demokratycznej zajmuje niezale­
żne pozycje. Podpisała projekt 
.ustawy o  ochronie dziecka po­
czętego, autorstwa ZCHN, jed­
nak przy głosowaniu nad powie­
rzeniem W. Pawlakowi funkcji 
premiera opowiedziała się tak, 
jak większość klubu za desygnor 
waniem go na to stanowisko.

 :  i .------

Kanonem polskiej polityki zagranicznej pozostają bliskie 
stosunki ze wszystkimi naszymi sąsiadami. W polityce wscho­
dniej rysuje sftę szczególną możliwość polityki aktywnej. W 
stosunkach z Rosją, Ukrainą, Białorusią 1 Litwą zainteresowa­
ni jesteśmy zwłaszcza kwestiami: bezpieczeństwa i równowa­
gi, wymiany gospodarczej, oraz sytuacji Polaków mieszkają­
cych za naszą wschodnią granicą.

Wobec wyzwań, które niesie za sobą Integracja europejska, 
wdąż istotna, mimo wielu trudności, Jest współpraca w ra* 
mach trójkąta, która będzie sprawdzianem stabilności nasze­
go regionu Europy 1 wzmocni pozycje naszych krajów jako 
partnerów wspólnot europejskich I Ida krajów członkowskich. 
Rolę ONZ mój *ząd widzi jako pierwszoplanową. Tjuwriwłrrą 
sprawą pozostanie utrwalanie związków z Polakami na świe- 
d e  1 konsekwentne zabezpieczanie pizez rząd Polski Ich In* 
teresów. Cała polityka zagraniczna mojego rządu będzie gię* 
boko 'osadzona w normach moralności 1 prawa międzynaro­
dowego.

Z EKPOSE PREMIERA 
RZECZPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

HANNY SUCHOCKIEJ

PÓkusy rosyjskich bogaczy
MOSKWA, 10 lipca (AFP— 

BLTiAJ, Zamożni Rosjanie, którzy 
przez cale dziesięciolecia pod­
różowali za granicę, aby wydać 
pieniądze, mają dziś dość pokusy 
we własnym domu.

Teraz, gdy Rosja zmierza do 
gospodarki rynkowej, zachodnie 
spółki mają możliwość zaofero­
wania pewnej warstwie społecz­
nej luksusowe przedmioty zbyt­
ku za twardą walutę.

•Na łamach popularnego tygod­

nika „Komersant" oferuje się na­
bycie basenów, samochodów fir­
my „Porsche" itp. W  dwóch os­
tatnich tygodniach rosyjskim biz­
nesmenom sprzedano dwa samo­
chody po 60 ty»# dolarów oraz 
15 basenów, których cena waha 
się w granicach od 3 do 8, tys. 
dolarów. Co prawda, „Komer­
sant" uprzedza przyszłych nabyw­
ców, że aluminiowy basen na 
noc trzeba zdemontować, aby nie 
był pokusą dla złodziei.

Targi na lodowisku elektreńskim
Stawiająca pierwsze kroki mię­

dzynarodowa korporacja „Balt- 
AgroBirża" zorganizowała w hali 
sportów zimowych w Eiektre- 
nai wystawę-sprzedaż artykułów 
spożywczych i towarów użytku 
powszechnego produkowanych w 
Polsce, jak-, też USA, Francji, 
Japonii itp., a  rozpowszechnia­
nych przez polską korporację 
„Hermes". - . ' '

Targi trwały 4 dni. Zwiedzają­
cy mogli obejrzeć i nabyć sze­
reg atrakcyjnych wyrobów — od 
sprzętu medycznego, który eks­
ponowały firmy ,,SOBO“ i „AM- 
POLMED" do zabawek dziecię­
cych wystawionych przez biuro 
handlowe „ALEXIS".

Nawiasem mówiąc, pierwsze 
dwie firmy przywiozły do Elek- 
trenai i  zaoferowały dla lekarzy 
i placówek leczniczych wyprodu­
kowany w Japonii, USA, na Taj­
wanie i w innych krajach, a po­
szukiwany u nas drobny sprzęt 
medycmy — w tym różnego ty­
pu japońskiej firmy „Nissei" e- 
lektroniczne ciśnieniomierze łtid.

Przed zakończeniem targów 
rozmawialiśmy z jej dyrektorem 
panią Haliną Kwiatkowską i za­
pytaliśmy dlaczego nie wszystkie 
stoiska są zapełnione.

— W  imprezie uczestniczyła 
tylko połowa przewidzianych 
firm — powiedziała pani Kwiat­
kowska. — Po prostu niektórzy 
biznesmeni zrezygnowali z udzia­
łu na wiadomość o  możliwości 
zmiany pieniędzy na Litwie, in­
nym nie odpowiadają obowiązu­
jące tu  warunki podpisywania 
kontraktów, skomplikowany tryb 
rozliczeń. Jednak przybyło wie­
lu dystrybutorów towarów zacho­
dnich firm na Europę Środkową, 
którzy pragną, znaleźć rynki zby­
tu i na Litwie Wzięli w niej 
udział też producenci różnych 
wyrobów w Polsce.

WS&Km

Bardzo solidną ofertę przywio­
zła fabryka tkanin jedwabnych 
i dekoracyjnych w Poraju koło 
Częstochowy. Wystawiła ona na 
sprzedaż masę swych wyrobów — 
tkanin, jak też atrakcyjny sprzęt 
turystyczny.

Warszawskie firmy „ANKO" i 
„Majdan bis", znane z dostaw 
produkcji w całej Europie, Chi­
nach, Japonii przywiozły do E- 
lektrenai artykuły spożywcze i 
słodycze. „Winiary" wystąpiły ze 
swą tradycyjną ofertą — galaret­
kami, zupami, przyprawami-.

— A jpk  Pani ocenia tę im­
prezę?

— Wszystkie firmy uczestniczą­
ce w  targach spodziewały się 
ppdpisania poważnych kontraktów. 
Wiszak organizacja takiej impre­
zy jest dość kosztowna, tylko za 
wynajęcie sali ekspozycyjnej mu­
sieliśmy zapłacić przeszło 3 tys. 
USD. A gdzie inne wydatki? Je­
dnak nasze nadzieje nie spełniły 
się... ~  z żalem mówi pani 
Kwiatkowska. — Byliśmy naj-

-jr
bardziej popularni wirA* .. . 
i Ich rodziców, którzy „.Jj?*1 
li... banany 1
n y *  biznesmenów prawie° ^  

Trudno! Litwa przeżywa h>
dw skomplikowany
idy człowiek interesu ^  
zy. m  co* do zaoferowani* do 
wymteny. słowem. p ry * ^ ®

sakach Mamy nadzieją, że z r™ 
sem wszystko się znńlni 1 
scy biznesmeni majd, „JJ:. 
ny<Ł partnerów na U tw fc ^ ^

Zygmunt WHPSZA
ŃA ZDJĘCIACH: kierownik

działu handlowego apótkl lDt. 
rykańsko - polskiej „AMPOI, 
MED" Anna Matysiak prezentuje 
działalność elektronicznego ciśnie, 
niomierza; takich wózków dzie­
cięcych 1 zabawek, (akie przy­
wiozła firma „ALEXIS“ pozazdro­
ści każda mama i Jej matach.

Fot. W. Charin

Posiedzenie stałej narady
WILNO (BLTA). 13 lipca w 

Radzie Najwyższej Republiki O’ 
tewskiej odbyło się pierwsze 
pojedzenie powołanej niedawno 
stałąj narady do rozpatrywania 
problemów produkcji i przed­
siębiorczości. Uczestniczył #w 
niej przewodniczący Rady Naj­

wyższej W. Landsbergis.
Na posiedzeniu rozpatrywano 

problemy emisji kredytu, zadłu­
żenia przedsiębiorstw i inne wa­
żne sprawy gospodarki litew­
skiej. Odnotowano, że do ich 
rozwiązywania warto w większym 
stopniu angażować struktury ko­
mercyjne, kapitał prywątny.

Uczestnicy narady w zasadzie 
nie mieli sprzeciwu co do emisji: 
kredytu, podkreślili jednakże, żę­
to tylko jeden z problemów. Po* 
trzebny jest bardziej komplek­
sowy stosunek do złożonej sy­
tuacji gospodarki 

Na następne posiediemejnara­
da zbierze się za parę tygodm*

Ustawę przyjęto, czekamy na wybory
czyi w wyborach. wauumj 
pewne warunki. Na 
partie polityczne na £
dą musiały zarejestrować SC.
tomiast ruchy sPołe5“ !fY Mobeczne zebrać odpowiedni* u®* 
podpisów. Po drugie n i ^  
jeszcze wyraźnego określ®”
ganizacji politycznych.

Były pewne j * 0^  
również różnych P°8* ^ toiach 
sprawie udziału w 
mieszkających za gr*jM$yg& 
wateli Republiki Litewskiej- J * .

9 lipca na sesji Bady Najwyższej została przyjęta ustawa Re­
publiki Litewskiej p wyborach do Sejmu. Dla kor. ELTA W. 
Prekewlcziusa ustawę komentuje kierownik grupy przygotowania 
tego dokumentu, deputowany do Sady Najwyższej A. TAURAN- 
TAS.

— Jest to nowa ustawa, jed­
nakże wybory deputowanych we­
dług list partii nie są nowością,- 
gdyż w ten sposób wybierano 
Sejm Rępuhliki Litewskiej zgod­
nie z ustawą z 1902 roku — po­
wiedział kierownik grupy przygo­
towania dokumentu. — Niniejsza 
ustawa zatwierdza wybory mie­
szane, podobne do tych, jakie są 
w Niemczech i niektórych in­
nych krajach. Zgodnie z nią 71 
deputowanych do Sejmu zosta­
nie wybranych tylko w okręgach 
mandatowych, tj. według podob­
nego systemu, jaki istniał. Inna 
część — 70 mandatów — zosta­
nie przydzielona partiom w ok­
ręgu wielomandatowym, obejmu­
jącym całą Iitwę. Chcielibyśmy, 
aby Sejm był reprezentacyjny, 
tj., aby przedstawione w nim zo­

stały realne siły polityczne. Było­
by źle, gdyby trafiły do niego 
bardzo drobne, powodujące się 
raczej osobistymi ambicjami par­
tie lub organizacje i żeby nie 
powtórzył się wariant Sejmu pol­
skiego, gdzie obecnie reprezen­
towanych jest aż 29 partii. Dla­
tego ustaliliśmy granicę 4 pro­
cent — partia będzie musiała 
mieć tyle głosów, aby mogła u- 
czestniczyć w podziale manda­
tów.

Nowością jest również to, że 
wyborcy będą mieli możliwość 
głosowania drogą pocztową, od­
rzuci się sowiecki tryb, gdy po 
domach roznoszono urny. Pocz­
towy tryb uzasadnił się w wielu 
kraijach świata, szczególnie w . 
Skandynawii.

Wiele problemów spowodował

wyborcze, tj. glosowania .
będą dyskryminowani "  'y .
krajach, w których
twini, podejmie „twoi®-w przedstawicielstwach u ^
no lokale wyborcze., „„„ra­
dia kandydatów j a M J g  iny- 
nych do Sejmu u s ^ h l U ^ ^  
letni cenzus osis<Uô L - ny do 
Uważamy, łe jst-
Sejmu musi być ob«nany 
niejącymi tu. wanmkanu.
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Lądujemy na Terminalu I
WILNO—WARSZAWA: GODZINA, 15 MINUT

> Ma wst^ńe mały rekurs w 
■stronę historii — tej sprzed kil­
ku miesięcy i tej sięgającej lat 
piawie 60. A więc 8 marca 1992 

.. fófcu, godzina 10.15. Niedziela ta 
jgtała się historyczną dla Wiłna i 
Warszawy, albowiem po wielu 
latach zostały nawiązane regu­
larne rejsy Polskich Linii Lotni- 

* czych LOT na trasie Warszawa— 
Wilno—Warszawa. Wtedy to sa­
molot produkcji wiosko - fran- 

- cuskiej ATR-72 Polskich linii 
Lotniczych przywiózł do naszego 
miasta pierwszych pasażerów.

Bp Pizy okazji warto przypom­
nieć, że połączenie lotnicze po­
między Warszawą i Wilnem po­
wstało 17 sierpnia 1932 roku, po­
szerzone następnie do Rygi, Ko­
wna i Tallinna. Wkrótce Wilno 
stało się ważnym portem w ob­
słudze wieloodcŁnkowej linii FUL 
LOT wiodącej do Hdsingfc, przez 
Tallinn, Rygę, Kowno, Wilno do 
Warszawy i  dalej aż do Lyddy 
w ówczesnej Palestynie. Była to 
w okresie międzywojennym naj­
dłuższa w Europie lotnicza ma­
gistrala południkowa licząca po­
nad 4 tys. 300 km, której poko­
nanie pociągiem musiałoby trwać 
około dwóch tygodni. Dzięki mo- 

r dernizacji floty powietrznej

LOT-u rozpoczętej w 1935 roku 
na linię tę weszły nowoczesne 
samoloty typu Douglas DC-2, 
Lockheed L10A i  Electra, co zna­
cznie skróciło czas przelotu.

Wznowienie połączenia między 
Warszawą i Wilnem nastąpiło 
7 kwietnia 1955 toku. Linia ta 
utrzymywana była do 1963 roku, 
a 5 lat później LOT wznowił po­
łączenie nadając mu charakter 
sezonowy. Przez Wilno Polacy 
latali do Leningradu, dzisiejsze­
go Sankt Petersburga.

Uruchomienie w roku bieżącym 
połączenia Warszawy z Wilnem 
ułatwia lotnicze podróże z nasze­
go miasta przez Warszawę do 
Nowego Jorku, Chicago, Toron­
to, Los Angeles, Detroit, gdzie 
Istnieją wielkie skupiska emigra­
cji litewskiej. Ale przy wyżej 
wymienionym przyznać szczerze 
trzeba, że wątpiłam, iż w dzi­
siejszych tak ekonomicznie cięż­
kich czasach samoloty LOT-u bę­
dą miały zawsze pełne obciąże­
nie. Tymczasem jest inaczej. A 
niM  możność naocznie się prze­
konać, korzystając z uprzejmości 
LOT-u, który umożliwił mi pobyt 
w Warszawie. Okazja jest nie­
codzienna — samolot z Wilna 
wyląduje na nowym lotnisku —

Terminal 1. Co prawda, jego u- 
roczyste otwarcie odbyło się 17 
czerwca. Ale minęło kilka tygo­
dni zanim nowy dworzec lotniczy 
przyjął pierwszych pasażerów.

Wrócę jeszcze na chwilę do 
Wilna. Obecny przy odprawie 
przedstawiciel generalny LOT-u 
w Wilnie Andrzej Latok 
jest naprawdę zadowolony, 
gdyż samoloty Polskich Linii 
Lotniczych odbywające trzy 
razy tygodniowo rejsy z 
Wilna do Warszawy (niedziele, 
wtorki i soboty) mają prawie za­
wsze komplety pasażerów. Tak 
jest również dziś. Odprawa celna 
odbywa się nareszcie po euro­
pejsku — żadnego babrania się 
w osobistym bagażu, stempelek w 
paszporcie i  już moina wsiadać.

Obsługa nadzwyczaj miła — 
zaoferuje najświeższe pisma, na­
poje, kanapki. Nie zdąży czło­
wiek się obejrzeć, a  już ląduje 
w stolicy Polski. Nic dziwnego 
Wilno od Warszawy dzieli go­
dzina i 15 minut lotu.

Współtowarzysz podróży Paweł 
Gajski nie ukrywa zdziwienia: 
cóż to, wylądowaliśmy nie w 
Warszawie? Nic dziwnego, że 
jest zdetonowany — wyleciał do 
Litwy przed miesiącem z dwor­

ca krajowego (czyli Terminal 2) 
a wraca do supernowoczesnego 
portu lotniczego, który w stanie 
jest obsłużyć 3,5 min osób rocz­
nie. Posiada 5 kondygnacji, w 
tym jedną podziemną. Wszystko 
jeszcze tu lśni czystością no­
wej budowli i szybko zago­
spodarowywanej. Już działają 
przebarwne kwiaciarnie, przytul­
na kawiarenka, stoiska, gdzie mo­
żna wypożyczyć samochód, za­
mówić miejsce w hotelu, tak­
sówkę-. Słowem, cały serwis w 
pełni, chociaż Terminal 1  nie 
jest jeszcze zakończony. Obok 
trwa budowa 4-kondygnacyjnego 
parkingu na 1500 samochodów, 
który prawdopodobnie zostanie 
oddany do użytku we wrześniu 
tego roku. Trwa również moder­
nizacja trasy wiodącej w stronę 
lotniska. To najbliższe zamierze­
nia. A zą dwa lata gotowy bę­
dzie luksusowy hotel na 226 
miejsc. Dziś wraz z portem lot­
niczym uruchomiony został ma­
ły hotelik dla stewardes, pilotów 
1 nieproszonych gości, których z 
różnych powodów nie należy 
wpuszczać do Polski. Tu będą 
czekać na lot powrotny do swo­
ich krajów.

Do nowego Terminalu zostanie 
przeniesiony cały ruch między­
narodowy. A i dziś, kiedy z ta­
rasu widowiskowego oglądam lo­
tnisko warszawskie podziwiam 
samoloty amerykańskich linii lot­
niczych, SASy, Boeingi 737—500,

które w roku bieżącym zastąpią 
na europejskiej siatce .połączeń 
LOT-u samoloty typu Tupolew 
134 i 154, Będą latać do Aten, 
Amsterdamu, Brukseli, Genewy, 
Manchesteru, Sztokholmu i Wie- 
dnia. Zabierają jednorazowo na 
pokład 1 1 1  pasażerów.

Wewnątrz Terminalu 1 żad­
nego tłoku, mimo iż samoloty lą­
dują dosłownie co kilka minut.. 
Tyle tu przestrzeni. Całość pre­
zentuje się okazale i kolorowo. 
Niewątpliwie Terminal 1 — to 
najnowocześniejszy dworzec lot­
niczy w Europie Wschodniej. 
Już widzę w wyobraźni jego naj­
bliższy dzień jutrzejszy — ten 
nowoczesny parking, bogatą sieć 
restauracji, barów, sklepów, zwy­
kłych i wolnocłowych. A co 
najważniejsze przy obsłudze jest 
bezpośrednia komunikacja z pod­
stawionymi samolotami za pomo­
cą tak zwanych ..rękawów", co 
pozwala na szybką i sprawną ob­
sługę.

Dziesięć kilometrów do cen­
trum. A stąd kilka kroków — 
Starówka. Dziś szczególnie prze­
ludniona, albowiem jestem W 
czasie, kiedy Warszawa po la­
tach przyjmuje prochy swego 
wielkiego ziomka — Paderews­
kiego, który na zawsze powró­
cił do kraju...

Helena GŁADKOWSKA 
Wilno—Warszawa—Wilno

Czy zawsze szklanka 
mleka jest zdrowa?

Mleko, Her, śmietana, tony (nabiał t— to {produkty, które w ta­
kiej łub inne] formie codziennie |są (naszym stole. Do niedaw­
na jeszcze słynęliśmy ze Smacznych serów 'litewskich, dobrego 
twarogu, śmietany. (Dziś % sentymentem 1 nutką żalu przypomi­
namy sobie dawny jbmak nabiału. Q ‘co fwtaśdwłe chodzi? Krowy 
zaczęły gorsze 'mleko Hawać, ‘czy 'może Zabrakło dobrych specjali­
stów 1 smakoszy !w (nieróbstwie mleczarskim?

Celem wyjaśnienia sytuacji udaliśmy się do Wileńskiego Kom­
binatu Mleczarskiego.

— Jak wiadomo podstawo­
wym naszym surowcem, suro­
wcem bardzo delikatnym, 
jest mleko — mówi dyrektor 
generalny AłwkLas MAJ AU- 
SKAS. — Jesienią czasem 
nam go brakowało, ale teraz 
sytuacja znacznie się popra­
wiła. Natomiast znacznie spa­
dła jakość. Wiele się na to 
składa: brak dobrych pasz 

. treściwych, stosowanie związ­
ków chemicznych na wypa­
sach, złe chlewnie, brak wła­
ściwych środków dezynfek­
cyjnych. Ceny zakupu młeka 
wzrosły (najwyższy gatunek
6,5 tys. rubti za tonę), ale Uli 
rubla z tego nie wydaje się 
na poprawę jakości. Wszy­
scy wokół narzekają na złą 
jakość, ale prawie nikt nic 
nie robi, by tę jakość popra- 

t wić.
— Często W różnych (skle­

pach Jest bardzo różna jakość 
tych samych wyrobów.

f  —1 Tak, bo uprzednio nasz 
r kombinat pełnił jakby funkc­

je szefa. Podlegało ńa-m 8 
mleczarni i sprawowaliśmy 
nad nimi kontrs&g. Obecnie 
każda z nich dztóła na wl&- 
sną rękę i sklepy bezpośre*- 
dnio z nimi zawierają umo­
wy. Wiadomo więc, że mniej- 
sza jest kontrola, a czasem 
jedna niechlujna gosposia 

t' potrafi przysłowiową łyżką 
f  dziegciu zepsuć całą dużą 
w- partię.

— Co więc dziś produkuje 
Wileński Kombinat?

E . — Niewiele. Mleko, kefir; 
t  twaróg, śmietanę, śmietankę

i lody. W tym roku poważ­
nie zmalała produkcja lodów. 
Jeśli uprzednio produkowali­
śmy 30 ton na dobę, to obec­
nie zaledwie 7—8. Szczerze 
mówiąc, wiele z tego powo­
du tracimy. I chodzi całkiem 
nie o brak surowców. Zawi­
niła tu prywatyzacja. Ludzie 
kupili kioski z lodami, a te­
raz sprzedają tam gumę do 
żucia, fione głupstwa. Poważ­
nie się zastanawiamy, jak 
handel lodami wziąć w swoje 
ręce, bo i ludzie chcą tego 
artykułu i nam spore wspar­
cie finansowe.

— M acie tu  sklep. J e s t on 
tylko d la  w łasnych pracow­
ników, czy d la ogółu?

— Nasz sklep obsługuje 
wszystkich. Inna sprawa, że

członkowie zespołu mogą ta* 
niej kuipić tak zwaną produk­
cję z brakiem. Są to te same, 
świeże i dobre artykuły, ale 
uszkodzone, np., bywa opako­
wanie. O ile opakowania ma­
my i praktyczne, i estetycznie 
wyglądające, to zdarza się, 
że automaty do fasowania 
czasem mogą uszkodzić opa­
kowanie, co poniekąd odbija 
się także na jakości.

— Powróćmy w ięc jeszcze 
do Jakości. Co przysparza 
najwięcej kłopotów?

Często otrzymujemy po 
prostu brudne mleko — mó­
wi kierowniczka laboratorium

Daina DUMSZIENE, ale ma- 
. m y tu  w łasne oczyszczal­

n ie  i n ie je st to  jeszcze n a j­
gorsze. Prawdziwą klęską jest 
zatrucie związkami chemicz­
nymi. Zmngrani jesteśm y pa­
steryzować mleko, dodawać 
proszków  neutralizujących, 
co z  kolei negatyw nie wpły­
wa na smak, zabija witami­
ny.

— Z tego można wniosko­
wać, ż e lm  gorszy smak twa­
rogu, mleka, tym  większej 
wymuszonej obróbce musiano 
Je poddawać?

— Tak. Musimy jakoś zni­
welować zawarte w  surowcu 
związki chemiczne. Inaczej 
narazimy konsumentów na 
ciężkie zatrucia.

— Jakie właściwie Jest z 
tego wyjście?

 Przede wszystkim ścisła
kontrola na miejscu. Każda 
gospodyni powinna troszczyć 
się o czystość mleka, uwa­
żać czym karmi 1 poi swoją r  
krowę.

— W iele się kiedyś mówiło 
o leukozle. Czy nadal choro­
ba ta  panuje?

— Raczej rzadko to się o- 
becnie zdarza. Cały kłopot 
polega jednak na tym, że _my

tu  na  miejscu nie możemy 
sprawdzić i wykryć bakcyla 
leukozy. Polegamy jedynie 
n a  orzeczeniach weterynarzy, 
a  przecież mogą być pomyłki^ 
Niebezpieczne jest także ku­
powanie na targu, bo
daleko nie każda gosposia ma 
sprawdzoną krowę.

— Z tego wynika, że przy­
słowiowa szklanka mleka 
pized snem nie zawsze może 
służyć zdrowiu.

— Nie zawsze. Pomimo 
wielu naszych starań, różnie 
się może zdarzyć. Dlatego po 
prostu apelujemy do gospo- 
dyń, by  jak  najizetetaiej I 
najuezciwlej odnosiły się nie 
tyflco do mleka, które same 
spożywają, ale do tego co 
zdają do zlewni. W  tym przy­
padku, od ich uczciwości za­
leży nasze zdrowie, a  może 
czasem i życie.

  Dziękuję za rozmowę;
Ju litta TRYK

NA ZDJĘCIACH: dyrektor M- 
wldac Malaoiku.' Edyta Baoto- 
.kMtU, »rey Unii paokowaai* 
mleka; klMOwntóka laboiało- 
rlom Dalna Dumna*”® 1 lł#0" 
ran Ula Janina Pel«nto»e *>raw- 
dzają jako** mleka

Pot. W- Charta
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Próby Litwy i Polski 
uregulowania stosunków w 1919 r.

O  . . . __  . „ u . cnnlrAw n a W P t  DODr

Sformułowanie tematu 
samo przez się nasuwa 
pytanie: dlaczego w 

1919 r., n a  początku  istnie- 
nla obu  państw , trzeba było 
szukać dróg uregulow ania 
wzajemnych stosunków?

Odpowiedzi należy szukać 
w  odleglejszej przeszłości 
obu  narodów, am anach  za- 
chodzących w  życiu n a ro ­
dów  litew skiego 1  polskiego 
w  okresie międfcy trzecim  
rozbiorem  Litwy i Rzeczy* 
pospolitej Polskiej (1795 r.) 
a  sytuacją, k tórą w ytw orzy- 
ta pierwsza w ojna światowa.

Po tym, gdy została zlik­
widowana wspólna państwo­
wość obu narodów, po zna­
lezieniu. się w różnych wa­
runkach, każdy z nich żył 
własnym życiem, przesądzo­
nym przez bardziej lub mniej 
zróżnicowane warunki. Sens 
życia publicznego i politycz­
nego jednego i drugiego sta­
nowiły dążenia do wyzwole­
nia się z niewoli. ■

Nie ma możliwości szerzej 
mówić o tym, źe przed pow­
staniem 1863 r. walce wyz­
woleńczej zarówno Polaków 
jak i Litwinów przewodziła 
po obu stronach szlachta uz­
gadniająca ze sobą działania. 
Były żywe idee przywró­
cenia wspólnego państwa 
Litwy i Polski Po powstaniu 
szlachta utraciła swoje zna­
czenie: na Litwie rozpoczął 
się proces przekształcania się 
ludu litewskiego w naród. 
Na czele tego procesu sta­
nęła inteligencja wywodzą­
ca się z chłopstwa litewskie­
go.

Początkowo skupiła się 
ona na budzeniu świadomo­
ści narodowej i jej rozwija­
niu, na oświacie, walce o le­
galność prasy w języku lite­
wskim, szkołę narodową, sło­
wem — na walce o lepsze 
warunki do narodowej dzia­
łalności kulturalnej. W la­
tach 1901—1906 już się za* 
częła kształtować idea poli­
tycznej niepodległości Lit­
wy, od politycznej autonomii 
poczynając. W tym samym 
czasie przebiega proces wy­
łaniania partii politycznych. 
W roku 1905 już mówi się o 
konkretnym terytorium Lit­
wy, etnopolitycżnym od­
dzieleniu się Litwy od Pol­
aki. W dokumentach pro­
gramowych partii politycz- 
nych mówi się o stolicy 
Wilnie nie tylko jako o. sym- 
bohi ciągłości państwowości 
Litwy, lecz również jako o 
ważnym ośrodku gospodar­
czym, niezbędnym dla Lit­
wy węźle kolejowym, jako 
9 centrum wszystkich regio­
nów, o która zabiegali przy­
wódcy polityczni, ognisku 
życia kulturalnego i politycz­
nego narodu litewskiego.

Kwestie odrodzenia pań­
stwa litewskiego, kwestie 
programu narodowego i te­
rytorialnego omawiano w 
różnych ugrupowaniach poli­
tycznych Litwinów nie tyl­
kô  na Litwie, również tych 
m£&zkających w okresie 
wojny w Rosji, Szwajcarii, 
USA. Omawiane były kwe­
stie ich działalności polity­
cznej na konferencjach w 
Hadze, Lozannie, Sztokhol- 
mie.

A więc postawa przeko­
nań politycznych działaczy 
Litwy rzutowała na (.owsia­
nie niepodległego, samo­
dzielnego państwa litewskie­
go ze stolicą w Wilnie.

Dążenia działaczy politycz­
nych; .odbudowującego ■ się

państwa polskiego były zu­
pełnie inne. Ich koncej>cJa 
się zasadzała na stwierdze­
niu, że państwo polskie nie 
może opierać się na pryncy­
piach etnograficznych: po­
winno ono ogarnąć ziemie, 
które należały do Polski do 
roku 1772 i wymagają tego 
nie tyDco tradycje historycz­
ne, lecz także interesy gos­
podarcze i polityczne przy­
szłej Polski. Polska potrzebo­
wała dużego wojska; a to 
wymagało odpowiedniej eko­
nomiki, liczby ludności i ln. 
Wielkie możliwości ku temu 
dały przywódcom pditycz- 

• nym polskim ustalone na kon­
ferencji pokojowej w Pary­
żu wschodnie granice Polski. 
Charakterystyczne są słowa 
Józefa Piłsudskiego wypo­
wiedziane do W. Baranow­
skiego: Obecnie Polska nie 

. ma granic. Wszystko to, co 
można otrzymać na Zacho­
dzie, zależy od Ententy i od 
tego, na ile zechce przyci­
snąć Niemcy. Na Wschodzie 
— inna rzecz. Tu są drzwi, 
które się otwierają i zamy­
kają zależnie od tego, kto i 
jak szeroko je otworzy. (W. 
Baranowski. Rozmowy z 
Piłsudskim 1916—1931. — 
W., 1938, str. 124).

W polityce wschodniej 
najważniejsze polityczne u- 
grupowania Polski — zarów­
no endecy jak i stronnicy J. 
Piłsudskiego — ważną redę 
przeznaczali Wilnu — cen­
trum, które, ich zdaniem, 
musiało zadecydować o po­
wodzeniu polityki wschod­
niej Polski Kierując się ta­
kimi poglądami Leon Wasi­
lewski już w 1918 r. mówił, 
że Polska, gdyby nie udało 
się jej w ten hifo inny spo­
sób przyłączyć Litwy, po­
winna oddzielić od niej Wil­
no i pobliskie ziemie.

Już wspomniałam, że poli­
tycy Polski mówili o takim 
lub innym przyłączeniu Lit­
wy do Polski. Krócej mówiąc, 
to droga inkorporacji ende­
ków oraz teoretyków J. Pił­
sudskiego oraz droga jego 
federacji.

Liczni działacze polityczni 
Polski, którzy w bardziej 
elastyczny sposób przystoso­
wali się do ówczesnej ko­
niunktury międzynarodo­
wej, byli zwolennikami sa­
modzielności Litwy i jej 
federacji z Polską. Litwa w 
federacji z Polską w byłych 
jej granicach terytorialnych 
dałaby ostatniej wygodne i 
bezpieczne wyjście do Mo­
rza Bałtyckiego, umożliwi­
łaby wykorzystanie Litwy do 
potrzeb strategicznych, Gos­
podarczych, politycznych. 
Teoria federacji brzmiała de­
mokratycznie, federaliści mo­
gli uniknąć niepopularnej 
etykietki grabieżców, a tak­
że wewnątrz opierać się na 
szersze warstwy społeczeń­
stwa. Nawet tak schematycz­
ny przegląd działaczy polity­
cznych Litwy i Polski umoż­
liwia wyciągnięcie wniosku, 
że dążenia Litwinów i Pola­
ków radykalnie się Różniły: 
l. Przywódcy polityczni Pol­
ski dążyli do posiadania ca­
łej Litwy etnograficznej, co 
było -całkowicie sprzeczne z 
narodowymi aspiracjami Lit­
winów. 2. Dla Litwy z zasa­
dy nie do przyjęcia była dro­
ga federacji, ą tym bardziej 
unii w związkach z Polską. 
Musiała to być droga dobro­
wolnego uregulowania sto­
sunków. 3. Po nieudanych 
usiłowaniach nawiązania sto­

sunków nawet poprzez fede­
rację, interesy zbiegły się 
na Wilnie i w ogóle na Lit­
wie Wschodniej — Wileń­
szczyźnie.

Taki stan w stosunkach 
Litwy i Polski ukształtował 
się na ogólnym tle sytuacji 
politycznej w ówczesnej 
Europie.

Powstanie po przewro­
cie październikowym 
Rosji sowieckiej, teo­

ria bolszewickiej światowej 
rewolucji i pierwsze kroki 
jej wcielenia zachęcały pań- 
stwa-oachoctaie do poczynie­
nia kroków w celu zamknię­
cia drogi bolszewikom na 
Zachód. Za najważńiejśżą 
siłę antybolszewizmu w Euro­
pie uważano Polskę, którą 
szczególnie interesowała się 
Francja. Polskę można było 
wykorzystać nie tylko prze­
ciwko bolszewikom. Mogła 
się też stać najważniejszą 
sojuszniczką Francji przeciw­
ko Niemcom. Mogła też być 
murem odgradzającym bol- 
szewizm Rosji i rewolucję

HISTORIA

Niemiec. Ówcześni przy­
wódcy Anglii również bar­
dzo poważnie obserwowali 
sytuicję w Europie Wschod­
niej. Dawid Lloyd George 
podkreślał, że nie można 
obojętnie patrzeć na to, jak 
po rdku, po przerzuceniu 
się roiyjskiej rewolucji do 
Niemiec, a później i do ca­
łej Europy Wschodniej. Za­
chód Cajrizie się w obliczu 
300-milicroowej Armii Czer­
wonej, uzbrojonej w nie- 
mieckife moździerze i karabi­
ny maszynowe (Sprawy pol­
skie na konferencji pokojo­
wej w Paryżu. T. 1. str. 1315).

Przywódcy państw zachod­
nich uważali za konieczne 
utworzenie bloku z ościen­
nych państw Rosji i zam­
knięcie bolszewizmowi drogi 
na Zaichćd, co w znacznym 
stopniu utrudniały sprzecz­
ności między Litwą i Polską. 
Ogółha sytuacja wymagała 
uzgodnienia stosunków mię­
dzy Mmi.

JUŻ w końcu 1918 r. usiło­
wano rozstrzygnąć kwestię 
zlikwidowania władzy sowie­
ckiej w Litwie Wschodniej i 
Białorusi. Znamy odpowiedź 
premiera Litwy Mykolasa 
Sleżewicziusa na propozycję 
Olgierda Górki pomocy Pol­
ski: doniesiono mu, iż rząd 
Litwy będzie mógł przyjąć 
pomoc Polski „...tylko pod 
warunkiem, źe rząd Polski 
natychmiast uzna samodziel­
ne państwo litewskie ze sto­
licą w Wilnie" (Dziennik 
Tymczasowego rządu. 1919. 
nr 2—3).

Zasadnicze tezy rządu Lit­
wy zostały powtórzone 16 
kwietnia 1919 r. przez misję 
nadzwyczajną Jurgisa Szauli- 
sa wysłaną do Warszawy. W 
jej pełnomocnictwach pod­
kreślano, że można prowa­
dzić rozmowy o wspólnym z

Polską działaniu przeciwko 
bolszewikom i ustalić, na ja­
kich warunkach oba wojska 
mogłyby działać na sąsie­
dniej zfemi, lecz kategorycz­
nie żąda się uznania samo­
dzielnego państwa Litwy ze 
stolicą w Wilnie. (Litewskie 
Archiwum Państwowe. F. 
383, Ap.7. B. 89. L. 64. Peł­
nomocnictwa gabinetu mi­
nistrów Litwy J ,  Szaulisowi).

W kwietniu 1919 r., po za­
jęciu pnSez wojska polskie 
Wilna, Litrwie został zapro­
ponowany wariant odrodze­
nia Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego i jego fedęrąęji z 
Polską.

Michałowi Rtaerowi, kie- 
. równikowi delegacji wysła­
nej przez Józefa Piłsudskie­
go, nie udało cię zawrzeć 
porozumienia. Liderzy partii 
politycznych w Kownie jed­
noznacznie odpowiedzieli mu, 
że skoro PolsŁa nie chce iiz- 
żnać tego, czego dokonano 
tworząc państwo litewskie, a 
ponadto wywiera na niego 
presję zajmując Wilno, to 
partie polityczne Litwy nie 
będą romawiały nie tylko 
o związku, lecz nawet o po­
rozumieniu i życiu w zgo­
dzie. (J. Ochmański. Kulisy 
wyprawy wileńskiej' Piłsud­
skiego 1919 r. — Z dziejów 
stosunków polsko-radzie­
ckich. Studia i materiały. — 
W. 1968. T. 3. str. 75).

W końcu maja do Kowna 
przybyła misja rządowa Pol­
ski, kierowaną przez pełno­
mocnego mińistfi 9, SUSi- 
szewskiego. Jej pełnomocni­
ctwa zawierały sformułowa­
nie: „Nawiązać kontakty z 
przedstawicielami narodu li­
tewskiego" (LAP. F. 383. Ap. 
7. B. 89. L. 50). Wysyłając S. 
Staniszewskiego, J. Piłsud­
ski zlecH mu nawiązanie 
kontaktów z wpływowymi 
działaczami politycznymi Lit­
wy nie należącymi do rządu 
oraz działanie przeciwko an­
typolskiemu nastawieniu rzą­
du.

Z protokołu spotkania S. 
Staniszewskiego i M. Sleże­
wicziusa wynika, że M. Sle- 
żewiczius natychmiast wysu­
nął niezbędny warunek per­
traktacji (conditio sine qua 
non) — uznać Litwę za nie­
podległe państwo ze stolicą 
w Wilnie tymczasowo pozo­
stające w granicach Ober- 
Ostu i ustanowić litewską 
władzę cywilną na tym tery­
torium (LAP. F. 383. Ap.7. B. 
64. L. 218).

W odpowiedzi na warunek 
M. Sleżewicziusa, S. Stanisze­
wski zapytał, czy jego zda­
niem misja Polski w Kow­
nie jest w ogóle potrzebna. 
Na co M. Sleżewiczius od­
powiedział, iż wszystko zale­
ży od tego, czy misja posia­
da dostateczne pełnomocni­
ctwa i instrukcje umożliwia­
jące jej przyznanie żądań 
rządu Litwy i do utworzenia 
w ten sposób podstawy do 
pertraktacji (T.P.L. 220).

Pertraktacje nie powiodły 
się, chociaż rząd Litwy po­
czynił ustępstwa terytorial­
ne — zrezygnował ze wscho­
dniej części wileńskiej (po­
wiatów wilejskiego i dzisneń- 
skiego) i znacznej części gu­
berni grodzieńskiej. W no­
cie Polski z 24 czerwca mó­
wi się, że w obecności woj­
ska niemieckiego na Litwie,

Polski odmawia
nia niepodiegto*ci i?K_'ll04-
nej Litwy na - •“ ięte cy»fll.
nią ziemie, ktOrJch 
Litwa, sprawę 
rozstrzygała kome»LVie 
koj owa w. Paryżu. 14 *>•

Nie dały wyniku
pertraktacje z rz***6^

na początki]
1919 |  w
ne przez p r z y b y ta tW ^  
gację rząaową 
waną przez znanego ’ ̂  
snego polityka I*0na X * / 
lewskiego. Delegacja r I S  
LUwy odrzuciła p r o p S 1
Plebiscytu na W U e k S *zaproponowanego
Wasilewskiego,
*? °na-,zf  gubtmia wiiefcZ
Ibęz dzisnensKiego ,
•Wego powiatów) je* 2 .
oderwalną częścią Litwy , 
Litwą nigdy siS nie i& ą J. 
flifcfcuśję nad „kwestia'ó 
litycznej przynależności w  
części Litwy" (LAP. F isn 
Ap. 7. B. 89. L. 28). ’

Nasuwa się pytanie, <a». 
czego w ogóle w spom ^  
pertraktacje odbywały 
Jedna z przyczyn — doma­
ganie się wielkich mocarstw 
utworzenia sojuszu wojaka 
wego. Wynika to z donie­
sień J. Szaulisa z Warszawy, 
z doniesień S. Staniszewskie­
go rządowi Polski (Archi­
wum PAN. Materiały M. 
Handeismana, 111-10, t  229 
L. 14).

Kię możną ignorować in­
teresów Litwy; poWki. Żąda­
nia państwa litewskiego 
wskazują, że, wykorzystując 
ogólną sytuację polityczną i 
doceniając wagę Litwy w 
utworzeniu sojuszu wojsko­
wego, rząd Litwy starał lit 
pozyskać uznanie państwa 
litewskiego i wspomniane te­
rytorium.

Z kolei przywódcy Polski 
mieli nadzieję po stworzenia 
federacji z Litwą utworzyć 
związek państw między Mi­
rzami Bałtyckim i Czarnym, 
kierowany przez Polską. Dą­
żąc do federacji Polski z 
Litwą, przywódcy polityczni 
Polski na pierwsze miejsce 
wysuwali rzekome prawo 
historyczne, uważając je ia 
ważniejsze od decyzji mio­
du. Nie mogli zrozumieć 
jak można jednolitą calott 
byłego państwa dzielić na 
kilka części Były to ni®**®- 
statecznie dobrze i wszech­
stronnie przemyślane dzia­
łania nie wykluczające p w  
mocy, nie uwzględniaj^ 
zmiany sytuacji społecznej, 
ekonomicznej i politycznej 
na początku wieku.

Taki był początek stów®- 
ków Litwy i Polski w no­
wych warunkach, nie zapo­
wiadający jasnych i wyraź­
nych perspektyw. Wydarze­
nia 1920 r. ostatecznie ajf 
ształtowały fenomen w pou 
tyce Europy, który wyrządza 
wiele szkody życiu polity*- 
nemu Europy Północno-
Wschodniej. .„ariiTS

Prof. dr hab. Regina 2EMM***
OD REDAKCJI: Referat* 

ten temat autorka wygło*** 
na konferencji mlędzynsr^ 
dowej „Instytut Kultury 
ropy Środkowo-Wschodni** 
założenia I sposoby reaU**" 
cjl“, która odbyła się 
maja 1#82 r. w  Miedzeszynie 
k. Warszawy.

Pielgrzymki z Polski
■15 lipca przybywa do sanktua­

rium M. B. Ostrobramskiej 250- 
esobowa. piesza pielgrzymka z 
Olsztyna. „Będziesz miłował Bliź­
niego swego >ak siebie samego" 
—- to największe Przykazanie Bo­
że niech będzie przypomnieniem

postawy chrześcijańskiej, miłości 
bliźniego wobec utrudzonych 
pielgrzymów, którzy potrzebują 
noclegu.

Osoby, które mogłyby przyjąć 
pielgrzymów na nocleg, proszo­
ne są o przyjście we środę 15 li­

pca do kościoła Sw. Duda 
wieczorną Mszę św. o g°°*’

W niedzielę, 19 lipca g g E ' 
wana jest 700-oscbowa pi®-#** 
mika z Suwałk. 18 lipca i M l  
się ‘na nocleg w L a n d g |i |g  
Jest to druga z kolei pielg**/ 
ka do Wilna z Suwałk, 1
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ie chcemy się uczyć?
już od kilku lat istnieje 
,:e coś, jak miejsca doce- 

Zje, tzn. pewna kwota 
S c  na poszczególnych kie- 
J^ach na różnych uezel- 
jijch republiki. Może do 
Ed pretendować młodzież 
L tzw.i 'Litwy Południowo - 

schodniej. Czego może się 
Lpodtiewać pretendent do ta- 
jjego miejsca? Jak już nie- 
nz pisaliśmy, przysługują 
one nie tylko Polakom, ale 
jjgystkim absolwentom z 
łych terenów. Pretendent po 
jlożcniu pomyślnie egzami­
nów, może sobie „pozwolić" 
Da uzyskanie zaledwie o 1—2 
punkty mniej od sumy ko­
niecznej do przejścia przez 
kookurs. Każda uczelnia in­
dywidualnie (uwzględniając 
tonkurs, ilość kandydatów) 
dodaje tym ze skierowania­
mi, punkty. Czy młodzież na­
szego regionu chętnie ze 
dcierowań korzysta? Różnie, 
i i  tego czyni się wniosek, 
ił uczyć się nie chce, a i ta­
ki tet: „Polakom nauka i tak 
jot ułatwiana, a oni się wca­
le do niej nie palą".

Odwiedziłam wydział oś­
wiaty rejonu wileńskiego. Te­
go roku sprawami miejsc do; 
celowych zajmuje się tu pa­
ni A. Naszliuniene. Rozma­
wiamy. Pani inspektor przy­
znaje, że już w zapomnienie 
odeszły wszelkiego rodzaju 
„orientacje zawodowe", agi­
towanie i „popychanie" mło­
dzieży na studia. Uważa, że 
dopiero teraz odkryją się 
rzeczywiste potrzeby człowie­
ka, kiedy będzie myślał nie 
tylko o tym, jak zostać stu­
dentem, ale przede wszyst­
kim, co będzie robił po stu­
diach? Zgoda. A jednak Wi- 
leńszczyzna jeszcze dziś nie 
jest w pełni nasycona rodzi­
mą inteligencją, więc wyda­
je się, że pewne ukierunko­
wanie, praca orientacyjna po­
winna tu istnieć. Przynajm­
niej na szczeblu szkół, jeżeli 
nie rejonu.

Zresztą przeglądając (nawet 
pobieżnie) listy chętnych stu­
diowania można wysnuć nie­
które wnioski co do stosunku 
szkót do losu swych wycho­

wanków. Od lat Niemenczyn, 
Mariampol, Mejszagoła, a i 
Pogiry mają się czym posz­
czycić w tej sprawie. A re­
szta?

Otóż, jak wiemy, od dwóch 
lat Uniwersytet Wileński eg­
zaminy wstępne organizuje w 
dwóch turach: pierwsza — w 
maju, zaś druga — po matu­
rze. Tego reku na UW re­
jon otrzymał 23 miejsca do­
celowe. Jak zostały wyko­
rzystane? Ekonomika — na 
4 miejsca chęć studiowania 
wyraziło 8 osób (więc rywa­
lizować po pomyślnym zda­
niu egzaminów będą między 
sobą). A udały się tam z 
Niemenczyńskiej Szkoły Śre­
dniej nr 1 — 3 osoby, nr 2 
— jedna, z Rudamińskiej, 
Mejszagolskiej po jednej o- 
sobie, zaś z Poginskiej — 2. 
Na prawo — 3 miejsca, wy­
korzystano 2. Historia — 1 
miejsce, na które nikt się nie 
zgłosił. Filologia litewska — 
2, oba wykorzystano. Język 
litewski dla absolwentów 
szkół nielitewskich — 2 miej­
sca i tu nikt się nie zgłosił.

Trudno obyć się tu bez ko­
mentarza. Prawie każda szko­
lą w regionie odczuwa brak 
lituanistów, a jeszcze bardziej 
ich deficyt wzrośnie od tego 
roku, o ile będzie się klasy 
dzieliło na grupy, zwiększy 
się liczba godzin języka li­
tewskiego w szkołach nielite- 
wskićh. Taki stosunek do 
tych miejsc jest więc wprost 
karygodny. Nikogo też nie 
przyciągnął język niemiecki 
(było. 1 miejsce), ani socjolo­
gia. Fizyka — z dwóch miejsc 
wykorzystano 1 . Chemia — 
2 miejsca, znalazł się 1 chę­
tny, a na chemię łączoną z 
łjrologią — 1 kandydat. Za­
brakło chętnych do studiować 
nia też filologii rosyjskiej. 
Nic dziwnego, zresztą, skoro 
nawet na medycynę, z dwóch 
możliwych miejsc wykorzy­
stano tylko jedno.

I chociaż, jak zaznaczy­
łam powyżej, miejsca te w 
bardzo znikomym stopniu po­
magają ubiegającym się o  
indeks, to w myśl przysło­
wia, iż tonący się chwyta na­
wet brzytwy, po te parę pun­
któw warto było sięgnąć.

Nie kwapiła się też mło­
dzież do Wileńskiego Uniwer­
sytetu Pedagogicznego. Z o­

gólnej liczby 29 miejsc, na 
dzień tuż, tuż po maturze 
(takie mieliśmy dane) na 
cztery miejsca na język li­
tewski zostało wykorzystane 
tylko 1 ; w grupie klas po-' 
czątkowych -r- też z 4 wy­
korzystano tylko 2. Najlepiej 
wypadł język angielski, bo 
dwa miejsca doczekały się 
chętnych. Nie cieszyły się i 
tu powodzeniem historia, 
chemia, biologia, język bia­
łoruski. A przecież nauczy­
cieli przedmiotowców (tak 
wiele mamy nie specjalistów 
w rejonie wykładających te 
przedmioty) brak.

Z pozostałych uczelni, na 
które rejon otrzymał takowe 
miejsca, największą popular­
nością cieszyła się Akade­
mia, Policji, Uniwersytet Te­
chniczny...

Wyniki egzaminów wstęp­
nych ten nasz obraz możliwie 
zmienią, bo może nie chęci 
nam do nauki zabrakło, tyl­
ko zaufania do tych punk­
tów dodatkowych, lub wie­
dzy i informacji o nich. Oby 
tak było.

Janin* LIS1EWICZ

Historia detektywistyczna 
z notatką agencyjną

Chcę dziś powrócić do tematu, 
który już był eksponowany na 
^mitach naszei gazety, choć w 
nieco innym Kontekście. Czy­
telnicy zapewne pamiętają za­
mieszczoną w „Kurierze" (19 
czerwca) krótką a brzmiącą 
bezapelacyjnie notatkę z War* 
nawy podpisaną przez kores­
pondenta ELTA A. Degutisa o 
rzekomej współpracy z organa* 
ni bezpieki ludzi zajmują­
cych wysokie stanowiska pań­
stwowe w Polsce. Raz jeszcze 
jako redakcja przyznajemy wła- 
ną winę, że ją  zamieściliśmy, 
^ędąc zasugerowani autoryte­
tem litewskiej Agencji Telegra­
ficznej. I w naszym publicznym 
ijnaproszeniu Polski- (23 czer> 
wca) przyznaliśmy swój błąd a 
jednocześnie obarczyliśmy auto­
ra notatki winą za podanie tej 
dezinformacji.

Zmuszeni jesteśmy wrócić do 
tematu, gdyż zostały ujawnione 
pewne szczegóły natury techni- 
^zaej, a może nawet detektywi­
stycznej związane Z mutantem 
tej korespondencji z Warszawy.

Najpierw przytaczamy w ca- 
«*ci Ust Algimsntasa DEGUTI­
SA, adresowany do redaktora 
®*czełnego flICW." Zbigniewa 
Balcewicza:

^Szanowny Redaktorze,
Ponieważ dzięki pańskiej ga* 

zecie przeżyłem dwa dęjfcie i 
niezasłużone wstrząsy, postano­
wiłem napisać ten list 

Wczoraj rano otrzymałem nu- 
^ r  „Kuriera Wileńskiego" z 19 
czerwca, gdzie zamieszczono 

^jednozdaniową informację pod 
^dźwięcznym tytułem „Wałęsa 

'— agentem bezpieki? podpisa­
ną moim nazwiskiem. Oświad­
czam kategorycznie, że nie pi- 
•ełem takiej informacji. Wy­
brukowano tylko pierwsze zda­
nie z przekazanego z Warszawy 

sypateriahi. Dalej było napisane: 
„ J a k  obecnie smutnie żartują 
**>lacy, demokrację w kraju wy- 

ywalczono na polecenie służby 
SPezpieczeństwa i przypomina to 

bardzo starą anegdotę, ie agen­
tem KGB był Hitler, który wy- 

; 'Zwołał wojnę po to, by Stalin 
mógł rozprawić się ze swymi 

KvWrogami i zająć połowę Europy. 
|  Jak tam jest tak jest, jednak* 

ie, jak pisze dziś „Gazeta Wy- 
borcza", przed publikowaniem 
Ifet o takim charakterze, nie 

S p o in o  automatycznie spisy- 
, wać nazwisk znalezionych przy* 

^TPadkowo w archiwach, a przed­
tem trzeba skrupulatnie przeba- 

fedać twardą teczkę, aby nie po* 
'nić błędu, a przez to nie-

y a la n a a  -  seuguma a g e n ta a ?

i d a g tH -la / .
~l_ p a s l r o d o ,  kad to m u n ls tln fc  * l o n k i j o a  saugurao t a m y  b o a  ag  a n ta  l a  buvo  

' d a b a r t l n l a  i a l l e s  p r e z l d e n t a s  l e c h a a  v a le n s a ,  se lm o  m a rś a la a  
v le s la v a a  c h ł a n o v a k l s ,  u ż a l a n lo  r e l k a l y  m i n i s t r a *  k f y S to f a a  
a k u b lf ie v s k la ,  buvqa  p r e m ja r o  p a t a r ń j g  g z u p s s  v a d o v a s  z d l a l a v a a  
n a jd a r a a ,  n a p r  lk la u so m o a  l a n k i j o a  k o n f e d e r a c i  Jo  a p  I rm in  In k a  a 
l a i a k a a  m p C u lak la  l r  d a r  t o l l o s  d e S lm ty a  a e lm o  d e p u ta ty ,  b u v u a lg  ■. 
m i n i s t r a ,  s e n a t o r  lt j .  l a n k a l  ju o k s u j a ,  kad demo k r a t  i  J a  S a l y j e  buvo 
l? k o v o ta  aauqum a t a m y  b o a  d e k a .
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istniejąca już służba odniosłaby 
jeszcze jedno zwycięstwo. 
Teraz natomiast „afera z tecz­
kami może doprowadzić do kam* 
panii wzajemnych oskarżeń". J  

Po przeczytaniu wzmianki w 
państwowej gazecie siadłem do 
pisania protestu, gdy przekaza­
no mi faiem oświadczenie pań­
skiej redakcji „Przepraszamy 
Polskę...", które nie tylko mi 
przypomina metodę z owych 
czasów: winnego nie ma, winny 
jest zwrotniczy, ale też sprawia 
wrażenie, że opublikowani e tej 
jednozdaniowej informacji było 
aktem świadomym. Od lat znam 
pana, pracowników pańskiej re­
dakcji, znam wysokie ich kwali­
fikacje, dlatego więc trudno 
wytłumaczyć ten fakt, że taka 
informacja mogła być zamiesz­
czona bez wyjaśnienia z ELTĄ. 
Prócz tego w ostatnim okresie 
nawet większe informacje w 
pańskiej gazecie nie były podpi­
sywane moim nazwiskiem i oto 
nagle znajduje się ono pod pię­
cioma wierszami. Następnie, za­
nim pisać przeprośmy, me uznał 
pan nawet za potrzebne wyjaś­
nić sprawy z kierownictwem 
ELTA. Najłatwiej było zrzucić 
winę na Degutisa i określić go 
niemal jako wroga narodu pol­
skiego.

W Warszawie pracuję od lat 
i ośmielam się mówić, że poko­
chałem naród polski, poznałem 
wielu wspaniałych 1 uczciwych 
ludzi, swoją działalność kieruję 
na poprawę stosunków litewsko- 
polskich. Mam za to niejedno 
podziękowanie i szczycę się 
tym. Nigdy nie byłem korespon­
dentem Litwinów polskich, nig­
dy nie szukałem informacji, mo­
gących zaszkodzić stosunkom 

■naszych narodów. Zawsze staram 
się obiektywnie i jak najszerzej

pisać o życiu politycznym, gos­
podarczym i kulturalnym Polski. 
Szanowałem i szanuję przywód­
ców Polski. Naturalnie, że nie 
zamykam oczu, gdy bezwstydnie 
i jednostronnie pisze się o Litwie.

Wiem, że nie opublikuje pan 
tego mojego listu, gdyż widocz­
nie, komuś jest wygodniej przy­
brać mnie w szaty nieprzychyl­
nego Polsce dziennikarza. Jed­
nakże chociaż w pańskich oczach 
chcę pozostać niewinnym wino­
wajcą.

Z szacunkiem
Aiglmantas DEGUTIS"

Warszawa,
t25 czerwca 1992 r.

No cóż, zostaje podziękować 
korespondentowi ELTA, że 
nie przeszedł do porząd­

ku nad tą bolącą sprawą, 
dotyczącą warsztatu dziennikar­
skiego, że broni swego imienia 
dziennikarza, człowieka, jak sam

powiedział, szanującego Polskę i 
jej przywódców. Tylko, że cały 
ból i słowa oburzenia wydaje 
się, mają być skierowane nie 
pod adresem naszej redakcji. To 
Pańska rodzima agencja ELTA 
końcówkę w tej notatce ze zna­
kiem zapytania skreśliła i rozes­
łała do gazet jako jednozdanio­
wą bezapelacyjną informację. 
Taka właśnie trafiła do naszej 
redakcji 1 do innych, taką też 
wydrukowała gazeta „Vilniau8 
Laikrasztis" w nr 79 od 18 czer­
wca. Zamieszczona obok klisza 
niech będzie dowodem naszej 
prawdomówności. Właśnie taką 
informację z Polski otrzymaliśmy 
z dalekopisu ELTA. Jak widać 
zawiera wszelką niezbędną nu­
merację, datę, godzinę nadania, 
znak końcówki itd. Skądinąd 
już po otrzymaniu listu od ko­
respondenta A  Degutisa udało 
się nam znaleźć, a  propos w 
służbie prasowej Rady Najwyż­
szej, początkowy widocznie wa­
riant korespondencji nadesłanej 
x  Polski, która zawierała te dwa 
akapity przytoczone w liście do 
redakcji. Niestety, w takiej po­
staci nie dotarła do gazet 

Rozsupłanie tego „wątka de* 
tefctywCstycznejgo" zostawiamy 
stronom zainteresowanym — 
samemu Autorowi oraz jego 
przełożonym. My zaś podziela­
my ubolewanie swego kolegi po 
piórze z powodu tego, co Się 
stało. Jako redaktor odpowie­
dzialny za podjęcie decyzji o 
zamieszczenie redakcyjnego tek­
stu „Przepraszamy Polskę" zga* 
dzam się, że być może powinni­
śmy byli dogłębniej zbadać oko­
liczności otrzymania przez gaze­
tę takiej informacji (dotąd po* 
dobnych nieporozumień z ELTA 
nie mieliśmy, a materiał zdjęty 
z dalekopisu jest dokumentem). 
Wówczas nie doszłoby do niektó­
rych ostrych sformułowań pod 
Pańskim adresem. Bo jak wyni­
ka — nie Pańska to wina. Toteż 
słowa „wyrażamy votum nie­
ufności A  Degirtisowi" wycofu'

Wracając 
do tematu

jemy. Sądzimy też, że kierowni­
ctwo agencji ELTA wyciągnie 
odpowiednie wnioski z tego, co 
zaszło. Może też znajdzie od­
powiednie słowa przeproszenia i 
Autora notatki i tych, kogo ona 
dotknęła.

Skoro już jesteśmy przy tema­
cie pracy korespondenta w Pol­
sce, chciałoby się wypowie­
dzieć kilka zdań w tej ma­
terii. Jakie materiały nasza 
gazeta, ukazująca się w języku 
polskim na Litwie chciałaby za­
mieszczać jako korespondencje z 
Polski? Takie, z których można 
by zaczerpnąć doświadczenia z 
zakresu żyda gospodarczego, 
kulturalnego, aspektów socjal­
nych w nowych warunkach roz­
woju społecznego. To właśnie 
Polska jako pierwsza wśród kra­
jów postkomunistycznych prze­
stawiła się na tory nowego 
myślenia i działania, nie mo­
gąc uniknąć błędów 1 po­
tknięć. Nauka na tych błę­
dach i potknięciach byłaby 
przydatna dla Litwy, nie za­
przeczą temu nawet ci# którzy 
uważają, że „wariant polski nam 
nie odpowiada". Chciałoby się 
rzecz jasna mieć w Polsce włas­
nego ko respondent a, który nikł­
by specyfikę naszej gazety, jej 
kontyngent czytelniczy. Nie­
stety, na to w tej chwili pozwo­
lić nie możemy. Toteż korzysta­
my z  usług ELTA I mamy na­
dzieję, że drobne sensacje z ży­
cia parlamentarnego czy towa­
rzyskiego nie przesłonią poważ­
nych, wyważonych i obiektyw­
nych rozważań na aktualne pro­
blemy naszego sąsiada. A sensa­
cji mamy dostatecznie na wias-
nymP£ $ £ i  ADAMOWICZ

Wojskowi rosyjscy 
wyprowadzili się z Antokola

Z Wilna wyprowadziła się je­
szcze jedna jednostka wojskowa 
byłej Armii Sowieckiej — słu­
chacze Wyższej Szkoły Radioele­
ktroniczne i Obrony Przeciwlotni­
czej, wykładowcy oraz służby po­
mocnicze. 8 lipca* podpisano akt 
przekazania terytorium szkoły, 
budynków i części wyposażenia 
Ministerstwu Ochrony Kraju.

Szkoła zajmowała obszar 20,7 
ha na AntokOlu. W koszary obró­
cono wspaniały pałac Sapiehów, 
w magazyny — stojący obok ko­
ściół, zniszczono najstarszy w

.Wilnie wodociąg (1600 r.). W 
cienistym parku po wycięciu
niektórych drzew, 20—25 lał te­
mu zbudowano siedzibę sztabu, 
bloki szkoleniowe, laboratoria. 
Dla wilnian był to teren zaka­
zany.

Szkoła ta, założona w 1971 r., 
Jbyła jedną z dwóch głównych 
szkół Ministerstwa Obrony ZSRR 
tego profilu. Rokrocznie kończy­
ło ją 400—500 słuchaczy, praco­
wało tu półtora tysiąca wykłado­
wców i personelu pomocniczego. 
Obecnie przeniosła się ona do

Sanfct-Petersburga.
Nieco wcześniej Ministerstwo 

Ochrony Kraju przejęto należą­
cy do szkoły 100-hektarowy po­
ligon z centrum ćwiczeniowym 
w W ism alu k ach  między Wilnem
a Niemenczynem.

Na odzyskanym terytorium  u- 
lokuje się szkoła ochrony kraju, 
k tóra z czasem przekształci się 
w akademię. Kierownik szkoły 
pułkownik Algimantas W aitkai- 
tia korespondentowi BLTA powie­
dział, że w tym roku przyjmie 
ona 250 chłopców po szkole 
średniej i około 100 — po szko­
łach wyższych. Szkoła 
towywać będzie młodszą kadrę 
wojsk lądowych 1 służby grani­
cznej. Egzaminy wstępne rozpo­
czną się 15 Iipco. (BLTA)
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„Mam na Litwie dwie miłości1
Rozmowa z D yrektorem  A rtystycznym  F es tiw a lu , P- K ry sty n ą  M E IS S N E R

„KURIEB WILEŃSKI":
— Ma r u i  — jako Dyrektor 

Artystycwy tego Feałlwahi ora* 
Dyrektor 1 Kierownik Artystycz­
ny Teatro Im. WltaM  Horzycy
— bogate jo* doświadczenie w 
oroanUowanlu Imprez teatralnych 
w szerokiej skalL Ten obecny 
Festiwal — Międzynarodowy 
KONTAKT — Jest ]n± drugim X 
kolei. Jeat Pani Jego tnlcjato- 
rem, d a n ą , motorem...

KRYSTYNA MEISSNER:
— Na pewno się nie pomylę, 

jeżeli powiem, że te moje osobi­
ste satysfakcje pokrywają się z 
satysfakcjami, radościami, jakie 
wyniosła z Festiwalu publiczność. 
Przede wszystkim to, że zostały 
docenione i wyróżnione przedsta­
wienia naprawdę dobre. Nagrody 
pierwsza i druga ■ dla Estonii 
i Litwy, trzecia nagroda — by­
ła polska. Ja myślę, że to jakoś 
wyraża stan obecny po rozpa­
dzie imperium sowieckiego. Dla­
tego, że na Festiwalu najbardziej 
zaznaczyły się te kraje, które się 
najbardziej obco czuły w tym 
Imperium, Zabrakło, prawda, na 
tym Festiwalu Łotwy. Ale Łotwa
— jeszcze się waha z uczestnict­
wem w tej naszej imprezie. 
3yli teraz obserwatorzy z Łotwy, 
pnam nadzieję, że w przyszłym 
sroku — w Festiwalu KUNTAKT- 
93 weźmie też udział teatr łote­
wski. - :

A co do Litwy i  do Estonii. 
Jestem dumna, szczęśliwa, że o- 
ba narody dostały teraz nagrodę 
na naszym Festiwalu. Właśnie o 
to chodziło. Był już w naszym 
kraju szeroko prezentowany Jo- 
nas Vakkus.

— Dzięki Pani, o czym nieje­
dnokrotnie wspominał...

— Ale ja myślę, że Litwa jest 
bogata w talenty. Dla przykładu
— Eimuntas Nekroszius był do­
tąd u nas pokrzywdzony. Jego

.pierwsze tournee w Polsce było 
'całkowicie nieudane, było orga­
nizowane przez instytucję biuro­
kratyczną, która nie potrafiła 
wyeksponować tego artysty w 

■odpowiedni sposób i dobrze ro­
zlaniem, że Nekroszius mógł się 
czuć wtedy urażony. Natomiast 
myślę, że w tej chwili został

przyjęty niezwykle serdecznie i 
doceniony. Jego spektakl • 
„Kwadrat" dostał nagrodę, a 
aktor Kostas Smoriglnas — na­
grodę najlepszego aktora całego 
Festiwalu. Szkoda, że jest ogra­
niczona ik>ść nagród, bo powin­
na by była dostać ją także Dalia 
Overatte — ta aktorka jest rów­
nież wspaniała, piękna, wielka. 
No a Eimuntas Nekroszius — 
to wspaniały artysta, reżyser du­
żego formatu. Podobał się w Pol­
sce, więcej, obserwatorzy zagra­
niczni z Niemiec, z Holandii mó­
wili mi, że to, co on zrobił z 
„Kwadratem" — to jest wstrzą­
sające. Bardzo się cieszę, że Ne­
kroszius swoim starym spektak­
lem podbija serca. Mam nadzie­
ję, że jeszcze bardziej je podbi­
je  swymi późniejszymi i najno­
wszymi przedstawieniami.

Ja mam dwie miłości w Lit­
wie — Nekrosziusa i Vaitkusa. 
I myślę, że obu będę zawsze go­
ścić na Festiwalu w Toruniu.

— W Polsce .zorganizowanie 
takiego, w takie] skali festiwalu 
jest sprawą niezmiernie trudną. 
Prócz nadludzkich wysiłków po­
chłania to jespcze bajońs&ie sa­
my pieniężne. A Paul Jakoś to 
się... wciąż udaje...

— To prawda. Finansowe tru­
dności są bardzo duże i w zwią­
zku z tym jest trudno przebić się 
z jakąkolwiek inicjatywą. U nas 
teraz w Polsce niejako jest „mo­
dna" postawa negatywna, nie ba- 
■itizo lubi się pozytywne wyda­
rzenia. Bardzo trudno jest z wy­
datkami na kulturę. Natomiast ja 
postanowiłam dla siebie, dla lu­
dzi, dla środowiska, a także dla 
kultury polskie}, która w końcu 
przecież jest — promować ją. 
Promować nie tylko kulturę pol­
ską, ale także konfrontować ją  z 
osiągnięciami naszych sąsiadów. 
I bardzo się cieszę, że to mi się 
udało. To znaczy, nie byłabym 
tak zarozumiała, żeby to twier­
dzić, ale mówię to na skutek o- 
pinii — przede wszystkim publi­
czności, obserwatorów i teatrów, 
które były tego Festiwalu uczest­
nikami, Myślę, że Festiwal speł­
n ił swoje zadanie. To znaczy jest 
taka konfrontacja, która ma do­

prowadzić do takiej refleksji —* 
czy teatr jest potrzebny czy nie? 
A o tym świadczą przedstawie­
nia, no i między innymi — tak­
że'litewskie przedstawienia.

— Szarpnęła się Pani — że tak 
powiem — aż na dwa teatry 1 z 
Litwy.

— Tak, pytano mnie, dlaczego 
dwa teatry z Litwy? Powiedzia­
łam: dlatego, że dwa teatry z LK- 
wy są świetne. 1  będę je zapra­
szała tak długo — a może po­
tem nawet trzy, jeżeli ąię poja­
wią — jeśli będą dobre, ciekawe. 
Wydaje mi się, że w Litwie jest 
teraz też taki jakiś złoty okres 
— wbrew wszystkim niesprzyja-

7. NA MARGINESIE 
MIĘDZYNARODOWEGO 

FESTIWALU TEATRALNEGO 
W TORUNIU 
KONTAKT-92

jącym okolicznościom, bo prze­
cież także nie ma tam w tej 
chwili najlepszej sytuacji finan­
sowej dla teatrów. Ale l i  twa ma 
wspaniałych artystów i to bar­
dzo mnie cieszy.

— Już w  latach poprzednich 
dyszałam o Pani opinię Yaftknsa, 
że... „to Jest reżyser, która w 
odróżnienia od Innych pragnie 
za wszelką cenę pomóc koledze 
po fachu, a  przy tym — nie boi 
się konkurencji**. Jest Pani zna­
ną w Polsce reżyserką, przedsta­
wienia w  Pani reżyserii zdoby­
wały nagrody a a  festiwalach. Te­
raz Pani — Jako .twórca. Jako 
reżyser — rezygnuje z własnych 
osiągnięć oa rzecz innych. Po­
trafi Pani być ponad...

—■ My — teatr toruński — bę^ 
dziemy oczywiście zawsze wystę­
pować na tym Festiwalu — jako 
gospodarze. Natomiast byłoby 
bardzo niedobrze, gdybyśmy do­
stawali nagrody. To nie jest w 
porządku. Można występować, 
ale występować skromnie. A  je­
żeli o  mnie chodzi — jako reży­
sera? Festiwal... Barda> go lu­

bię... Dostaję tu komplementy — 
że jestem dobrym organizatorem. 
Otóż ja  nie jestem tym... organi­
zatorem. To znaczy — nie po­
dejrzewałam, że jestem dobrym 
organizatorem. Ja przede wszy­
stkim się cieszą z sukcesów TEA­
TRU w ogóle. Mnie to dodaje sił, 
skrzydeł, wiary w TEATR. Dla­
tego zbieram te dobre teatry 1 
zapraszam je tu. 1  to nie ma nic 
wspólnego z tworzeniem mojego 
teatru — mówię to w tej c&wili 
jako reżyser — i nawet nie lu­
bię w czasie Festiwalu rozma­
wiać o sobie jako reiyśerae. Bo 
to są dwie zupełnie różne spra­
wy. Ja  nie chcę startować na 
Międzynarodowym Festiwalu Tea­
tralnym jako reżyser, ponieważ 
dla mnie przygoda teatralna jest 
przygodą teatralną...

— Ale przez to krzywdzi Pani 
siebie.

r*-' —  Nie, nie krzywdzę. Nie chcę 
konfrontować siebie. Nie, nie 
dlatego, że jestem zarozumiała, 
czy coś w tym rodzaju, nie. Chcę 
na ten temat coś pani pgwię* 
dzieć. Otóż ja  startowałam w Fę* 
stiwalu Teatrów Polski P^taocnęj 
1 tak fię.złożyło, żę przez szereg 
lat zdobywałam pierwfzg nagro­
dy. I to innie oduczyło starto­
wać, Bo to jest bardzo źle dla 
gospodarza, jeśli się zbiera ja­
kiekolwiek nagrody. Tego nie 
wolno robić. Jeżeli Festiwal ma 
być uczciwy, jeżeli uczestnicy 
mają się dobrze czuć — to jako 
gospodarz należy wycofać się na 
zupełnie ostatni plan. Ja mam 
ogromne satysfakcje z robienia 
spektakli w moim teatrze poza 

Festiwalem. Chciałam te dwie rze­
czy zupełnie rozdzielić.

— Kiedyś była taka rozmowa, 
że Wileński Akademicki Teatr

S3r4S,.S3a
cma miała taki rezonans 
wa X dobrymi książkami 
yntto  na razie Tadeu** j S

c <S PiMrZa 1 Jda

Wj. Bo przecież os taia ii* 
d*«, wychował i n» taki" ^  
tafiayone myślenie, j*  to ' *  
w*m trochą „litewskim i S  
ulem" -  takim jfcbokfa, £ £  
°ym do odoytia do koić*. 
to wspaniały pisarz. Nie, h „u 
m*wi<! „nie", jeżeli o w spów  
z Wilnem chodzi. Tylko teru"* i 
najbliższym czasie muszę adbit 
o własny, w Toruniu, teatr, ty 
związku * Festiwalem —'fa . 
sim, a w roku przyszłym — t®. 
cim — będę jeszcze miała dnia 
I*jętego czasu. I chcę jeszcze » 
skupieniu wyreżyserować duli 
sztuki, Musję trochę 'się r e d ­
lić — między moją zasadafaj 
pracą w teatrze a Festiwalaa

— Oby Opatrzność dala M  
Jak najwięcej UL Dziękuję sertt 
cznle za tę rozmowę.

Rozmawiała* 
Alwlda ROLSKA

Toruń-—Wilno

NA ZDJĘCIU: „Białe ■«#«*• 
stwo" Tadeusza Różewicza (To­
ruński Teatr Snmatyaay Ib. 
Wllama Horzycy), scena ze ipk- 
takln; reżyseria — Jan Macifjo- 
wskt

„World Press Photo** —  
po raz pierwszy w Litwie

. 3 Upca br. w Wileńskim Centrum Sztok! Współczesnej odbyło 
sK otwarcie wystawy światowego zdjęcia reporterskiego — spon­
sorowanej przez firmy: Canon, KLM Royal Dotach Airlines, Pro- 
iesion Imaging Eitfumin Kodak Company. Imprezą zaszczycili 
swą obecnością wiceprezydent World Press Photo, pan Rofen 
Wnnderink oraz dyrektor fwyHawy, pani Marloes Krijnon. Pny- 
byi też przewodniczący RN Litwy Wytautas Landsbergls. Zgro­
madzili się litewscy artyści fotograficy, Uczni fotoreportaży, 
dziennikarze prasy 1 TV.

—  Nasze wystawy odbywały 
się w różnych krajach* poczy- . 
nąjąc od europejskich poprzez 
Stany Zjednoczone do Japonii. 
Byliśmy również w Polsce. W 

Warszawskiej Galerii „Zachęta- . 
Dziś chcemy pokazać na Utwie: 
«o dzieje się w światowej foto* 
graf ii reporterskiej — powie- 
•działa podczas poprzedzającej 
•otwarcie konferencji prasowej, 
pani Marloes Krijnon. Fun­
dusz World Press Photo zor­
ganizowano w 1955 roku. W 
Amsterdamie. W  Niderlandach 

♦dotychczas ma swoją siedzibę. 
Corocznie z różnych krajów 
świata otrzymujemy tysiące 
zdjęć. W lutym roku bieżące- 

-go nasza 'komisja rozpatrzyła 
17 tys. prac. Każde zdjęcie, każ­
de przeźrocze odbierane jest 
anonimowo. Wyróżniamy zdję­
cia według różnych kategorii. 
Przede wszystkim uwzględnia się 
Stronę techniczną fotografii i 
j6j oddziaływanie. Najwyższym 
wyróżnieniem, jakie ^przyznaje 
komisja funduszu .World Press 
Photo, jest Oskar Fotograficzny.

Pani Krijnon •przypomniała 
-m.nl.> lż_l3_auto£ów zJ4twy :na­

desłało swoje prace. Nie zostały 
wyróżnione, niestety, ale są wy* 
mienione w katalogu fotografi­
cznym World Press Photo.

SMUTNY DOKUMENT 
NASZEGO WIEKU

Na wstrząsającym kolorowym 
zdjęciu Kenneth Jarcde z USA 
— zwęglone dało irackiego żoł­
nierza... Dalej podpis pod zdję­
cie Sebastiano Salgado z Brazylii: 
„pojęcie błyskawicznej wojny 
nie istnieje". s

...Może dziesięcioletni chłop­
czyk prowadzony przez dziadków 
w- kondukcie żałobnym, zanosi 
się płaczem. Ojca dziecka, poli­
cjanta z Chorwacji, zastrzelili 
serbscy partyzanci — fotogra­
fia Ron'a Havivą (USA). Na 
wystawie jest jeszcze kilka 
zdjęć obrazujących okrucień­
stwa wojny domowej w Jugo­
sławii. Inny fotoreporter am ety-' 
kański Steve C. Curry przed­
stawił zwycięstwa antysadam. 
skiej koalicji. Ptaka zagubionego 
w „morzu nafty".... Otwarte 
źródła nafty w Kuwejcie, gaszo- 
Jne przez robotników z Texasu,

obrazuje piękne wręcz arty­
styczne zdjęcie Stephanie Com- 
point z Francji. Marsz Kurdów 
na Północ — Jurdoha Passo wa 
ze Stanów Zjednoczonych: mło­
dy Kurd po raz ostatni spogląda 
na dom rodzinny... Ojdec-udeki- 
nier chroni przed ostrymi po­
wiewami wiatru małą córeczkę... 
Tragiczne losy Kurdów „stwier­
dza obiektywem" również ame- 
rykanin Les Stone. Michaeł Ni* 
cols — eksperymenty medyczne 
na szympansach w celu zbada­
nia wirusa HTV. Najstraszniejsza 
epidemia cholery bieżącego stu­
lecia. Na zdjęciach Gu6tava 
Gilberta z Argentyny: żebraczki 
,gnające do stracenia tylko
życie"... Matka dyżurująca przy 
chorym dziecku...

Fotografie Wiktorii Iwlewef z 
Rosji opowiadają o Czernobylu 
po 5 latach, o ludziach pracują­
cych na stacji atomowej, o co- 

* dziennym sprawdzianie po pracy 
„na stopień radiacji".

Przelew krwi w Gruzji po og­
łoszeniu niepodległości. Treść

zdjęć Anatolija Morkowkina. 
Morderstwa, rozboje, poła mako­
we w Tadżykistanie, jak na 
zdjęciach Hansa-Jugena Bukkar 
da —to krótki reportaż o dzia­
łaniu rosyjskiej mafii.

— W  święcie jest dużo zła, 
okrucieństwa. Dlaczego w 90 
proc. dominują one na zdję­
ciach wyróżnionych przez World 
Press Photo? — pytano organi­
zatorów wystawy. Odpowiedziała 
pani Krijnon:

—: Musimy widzieć, co potrafi- 
człowiek innemu uczynić

Takie jest założenie większości 
naszych ekspozycji—

Taką treść ma również *Zdft- 
cie Roku" — Davida C. Tani' 
ley'a z Detroit Przedstawia ran­
nych, wracających z frontu, Jol- 
nierzy: młody mężczyzna phae- 
Dowiedział się, że w oow» 
obok ;— wiozą dało jego obite­
go kolegia.

Witold Krassowski, Jedjfljy 
Polak, który zdobył wyróżnienie 
na niniejszej wystawie, ipojnai 
na wojnę inaczej. Mljjony 
gańczyków zgińmy w lS J* * *  
5 min opuściło kraj- 
sem w Kabulu, gdzie okrndff- 
stwo stało się normą, 
mistrz skrupulatnie bada raecor 
nizm... Mała dziewczynka 
na weselnym stole.. Ludzi# 
cują walce kogutów

..imigranci * EtiopU i W J  
ZSRR w Izraelu, 
menty z żyda 
Reagana, Busha, Gorbaczowa 
Havela itd.

Wysuwa World Tam  
w W Uei*lm C tP tna  
Współczesnej ( P W ^ J L  
d la  2) czynna — do W

Alina LASSOTA

NA ZDJĘCIU: P'*'**’ ,  ^  
mlnarium
wej: pani Marloes Krijn<*»-

Fot Alglnwnl" Zl**00*5

Prezentuje Litwinka z Nowego lorku
W Wileńdciej Galerii Fotogra­

ficznej {Didżioji 19) czynna jest 
autorska wystawa fotografli za­
mieszkałej w Nowym Jorku Ni- 
jole Kudirka.

Ekspozycja, którą można ok­
reślić „Sztuka ozdoby dała*1, za.

wiera przeszło 40 kolorowych «>- 

Zdjęcia wykonane
Nigerii, Nowej Gwinei,
Brazylii. Wystawa czynna 
około 3 tygodni.
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PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW AK 
i  NA WILENSZCZY2NIE 

PO LIPCU 1944 R.

pyt Ale przecież o tej porze orka jest nie- 
[Jujoiliwa, bo była jeszcze zima?

Odp. Do wiosny nigdzie z Ej szyszek nie wy­
li jeidżaJem, przez cały czas przebywałem w mie­
ście. I  ' . * 5

Pyt. U kogo mieszkaliście w Ej szyszkach?
Odp. W EjGzyszkach mieszkałem u Leonarda 

ptaka, zam. przy ul. (nieczytelne) nr 11 m. 12.
Pyt Czy spotykaliście się ze Znamierowskim 

kiedykolwiek i gdziekolwiek podczas zamiesz­
kania w Ej szyszkach, zanim nie jeździliście do 
pracy na roli we wsi Półstoki?
! Odp. W tym okresie nigdzie i nigdy ze Zna* 
mieiowskim nie spotykałem się.

Pyt Kiedy po raz pierwszy od chwili swego 
wyjazdu ze wsi Półstoki przyjechaliście do niej?

Odp. M gdzieś piętnastego kwietnia 1944 r.
1 Pyt Czyście się spotykali po przybyciu do wsi 
Półstoki ze Znamierowskim, czy chociażby wi­
dzieliście go? A jeśli tak, to w jakich okolicz­
nościach?

Odp. Ilekroć przyjeżdżałem, nigdy go nie 
spotykałem, ponieważ zawsze wczesnym ran­
kiem przyjeżdżałem, a  wieczorem wyjeżdżałem.
- Pyt Kiedy ostatecznie przenieśliście się do 
wsi Półstoki?

Odp. ... W  lipcu 1944 r., czyli po tym, gdy 
przyszła Armia Czerwona...

fyŁ Po jakim czasie ujrzeliście Znamierow­
skiego Bolesława i Czesława?

Odp. Bolesława więcej nie widziałem ... a z 
Czesławem spotykałem się, co prawda, niezbyt 
często, bo gdy zaczęto tropić partyzanckie gru­
py, to on stale się ukrywał.

Pyt. Gdzie najczęściej spotykaliście się z 
Czesławem Znamierowskim?

Odp. Najczęściej w Podborzu koło kościoła.
Pyt Kiedy spotykaliście się z Czesławem Zna­

mierowskim we własnym mieszkaniu?
Odp. W domu nigdy się nie spotykałem z 

Czesławem Znamierowskim.
Pyt. Śledztwu wiadomo, że spotykaliście się ze 

Stefanem Znamierowskim we własnym mieszka­
niu 14 listopada 1944 r., czy potwierdzacie to?

Odp. Nie, nie potwierdzam tego.
Pyt. Zeznajecie fałszywie 1 śledztwo żąda od 

was wiarygodnych zeznań.
Odp. Nie, ja zeznaję prawdę.
Pyt Z kim z wymienionych osób spotykaliście 

■  i jak często?
Odp. Z żadną z tych osób nie spotykałem się 

od chwili, gdy zostałem zwerbowany.
Pyt Znów zeznajecie fałszywie. Zeznaliście 

przecież, że po zwerbowaniu przez pewien czas 
'udawaliście się na nocleg razem z nimi do wsi 
jTletiańce. Potwierdzacie to?

Odp. Rzeczywiście, omyliłem się, bo najczę­
ściej spotykałem się z Bolesławem Znamierow­
skim.

Pyt Komu podlega Bolesław Znamierowski?
Odp. Nie wiem tego, bo on mi powiedział, że 

ja mam znać tylko jego.
Pyt Skąd wobec tego dowiedzieliście się o 

P ych, że należą do tego ugrupowania?
Odp. Podczas werbowania mnie wyjaśnił, £e 

tfo ugrupowania tego wchodzą Alfred Songin i 
Wacław Znamierowski.

Pyt W co uzbrojone były te osoby, jak też 
| p  sami?
' Odp.  Żadnej broni u tych osób, jak też u mnie 
g§r było.
l Pyt Gdzieście wzięli pistolet, który mieliście?

Odp. Pistolet ten nabyłem u swego brata za 
20 pudów żyta, żeby oddać go partyzantom, bo 
oni... -A*

Pyt W jakim celu utworzona została ta gru­
pa?

Odp. Ta grupa skierowana była przeciwko 
czerwonej partyzantce, a o ostatecznym celu nic 
°U nie wiadomo.

Pyt Kto oprócz wymienionych przez was osób 
należał do waszej grupy?

Odp. Nie wiem...
Przesłuchanie zakończono o godz. 2.40 13.1. 

1945 r.
Z moich słów zapisano dokładnie i odczytano 

°U. Podpis Piotra Ptaka i prowadzącego prze- 
•tachanie.

Kolejny protokół przesłuchania oskarżonego 
Piotra Ptaka nosi datę 7 marca 1945 r. Prze­
słuchanie odbyto się w Trokach. Rozpoczęto o 
Sodz. 10.40, zakończono o godz. 19.

Pyt Jakie języki znacie i w jakim będziecie 
seznawać przed śledztwem?

Odp. Dobrze znam język potoczny polski i ro* 
tyjski. Piszę po polsku, po rosyjsku słabo.

Pyt Proszę opowiedzieć swój życiorys.
I (Początek patrz w nr 134).

Odp. Urodziłem się w 1898 r. we wsi Pół­
stoki gminy ejszyskiej powiatu trockiego Ute. 
wskiej SRR, gdzie też mieszkałem do chwili 
aresztowania^ Urodziłem się w rodzinie średnio­
zamożnego chłopa, m od rodziców odszedłem w 
1935 r. i zacząłem samodzielnie gospodarzyć, 
ożeniłem się w 1940 r. Ukończyłem 4 klasy poi* 
sklej szkoły. W 1922 r. służyłem w kawalerii 
wojska polskiego jako szef ego wy przez 3 mie­
siące. W Armii Czerwonej nikogo nie mam. W 
Wielkiej Wojnie Narodowej udziału nie brałem.

fy i . Kiedy, przez kogo i w jakich okoliczno­
ściach zostaliście wcieleni do kontrrewolucyjnej 
Małopolskiej nacjonalistycznej organizacji .Ar­
mia Krajowa**?

Odp. W marcu 1944 r. do mego mieszkania 
przyszedł Czesław Znamierowski, który zaprosił 
mnie do siebie. Po przybyciu do jego domu sgft- 
tkałem Bolesława Znamierowskiego, który pod* 
czas .rozmowy zaproponował mi wstąpienie do... 
organizacji ... ,Armia Krajowa". Zgodziłem się. 
Podczas wstępowania przysięgi nie składałem, na­
dano mi pseudonim „Przylaszczka**. Dano zada­
nie: śledzić posuwanie się wojsk po drodze wi­
leńskiej, wykrywać broń 'wśród ludności, miej­
sce rozlokowania czerwonych oddziałów party­
zanckich, osób z radzieckiego aktywu partyjne­
go. O tym wszystkim informować ustnie Bole­
sława Znamierowskiego. Dokumentów i broni nie 
otrzymałem.

Pyt Wymieńcie znanych wam uczestników or­
ganizacji „Armia Krajowa1*.

Odp. 1. Znamierowski Bolesław, s. Józefa
2. Ptak Piotr s. Leonarda
3. Songin Alfred s. Kazimierza
4. Znamierowski Wacław s. Józefa

Pyt Opowiedzcie o działalności praktycznej 
waszej drużyny i jej członków.

Odp. Do lipca 1944 r. informowałem Bolesława 
Znamierowskiego o posuwaniu się wojsk 
miejscu dyslokacji i pobytu czerwonych party­
zantów, ich liczebności 1 uzbrojeniu, o broni, 
znajdującej się w posiadaniu chłopów i radzie­
ckim aktywie partyjnym.

W lipcu 1944 r. Bolesław Znamierowski i Wa 
cław Znamierowski zostali aresztowani przez 
gany NKWD, po czym w nocy do mego miesz­
kania przybył Alfred Songin—  „Sęp", który wy 
znaczył mnie na drużynowego, zalecił mi zaję­
cie się werbowaniem ludności męskiej do swej 
drużyny i aby zawsze być gotowym do pow­
stania zbrojnego przeciwko władzy radzieckie! 
Do drużyny przeze mnie zwerbowani zostali:

1. Bożyczka Zygmunt, mieszkaniec wsi Tra- 
wuszka (?), 30 lat, Polak, szeregowy członek dru­
żyny.

2. Jasowicz Jan s. Bolesława, „Iglast" (?), mie 
szkaniec wsi Półstoki gminy ejszyskiej, Polak, 
lat 23, szeregowy członek drużyny.

3. Sokołowski Czesław, mieszkaniec wsi Pół­
stoki, Polak, lat 23, szeregowy członek drużyny.

4. Znamierowski Lucjan s. Józefa, mieszkaniec 
wsi Półstoki, szeregowy członek drożyny.

5. Żabicki Czesław s. Błażeja, mieszkaniec wsi 
Półstoki, Polak, lat 23, szeregowy członek dru 
żyny.

6. Żabicki Tadeusz s. Błażeja, mieszkaniec wsi 
Półstoki, szeregowy członek drużyny.

7. Baranowski Jarosław s. Benedykta, mieszka­
niec wsi Dwiniszki (?) gminy ejszyskiej, Polak, 
szeregowy członek drużyny.

Na początku grudnia 1944 r. wieczorem przy 
szedł do mnie A. Songin — „Sęp", który zapro­
ponował mi zawiadomić wszystkich członków 
mojej drużyny i uzbrojonym przybyć o godz. 
wieczorem do wsi Michnokiemie gminy ejszy­
skiej, gdzie spotka mnie łącznik i zaprowadzi 
na wskazane miejsce. Dlaczego moja drużyna ma 
się stawić z bronią, Songin nie powiedział. 
We wskazanym miejscu i czasie stawiłem się 
ze swą drużyną w liczbie 7 osób. Mieliśmy 
ze sobą jeden karabin SW i dwa karabiny 
niemieckie, 500 naboi i 6 granatów. Spotkał 
nas Songin, powiedział: „Musimy zbrojnie ru
szyć dziś na Ejszyszki w celu uwolnienia z ef 
szyskiej kpz (kamiera priedwaritiełnogo zaklu* 
czienija, czyli areszt prewencyjny) jednego 
najaktywniejszych przywódców „Armii Krajo­
wej", jego nazwiska i pseudonimu nie podał. 
Kto miał kierować nami podczas ataku na Ej 
szyszki, ilu członków „Armii Krajowej" weźmie 
udział, Songin mnie nie powiedział. Po godz. 
12  w nocy kazał nam wracać do domu, ponie­
waż do ataku nie doszło. Przyczyna zerwania 
ataku zbrojnego na Ejszyszki nie jest ml znana. 
Songin uzbrojony był w obcięty karabin. Póź­
niej Songina nie widziałem 1 żadnej pracy w or­
ganizacji „Armia Krajowa" nie prowadziłem, 
Alfred Songin — „Sęp" był dowódcą plutonu, 
w skład którego wchodziłem ze swą drużyną. 
Jakie jeszcze drużyny do niego należały, nie 
wiem. Czym się zajmował w „Armii Krajowej' 
Wacław Znamierowski, nie wiem.

Pyt Kto osobiście w waszej drużynie^ posia j 
dał broń? Gdzie była przechowywana?

Odp. W.posiadaniu broni byli:
1. Żabicki* Czesław, miał karabin SW
2. Żabicki Tadeusz, miał karabin niemiecki
3. Bożyczka, miał karabin niemiecki
4. Jasowicz Jan, miał karabin rosyjski
5. Sokołowski, miał karabin niemiecki
6. Znamierowski, miał karabin rosyjski.
Granaty były własnością wszystkich. Broń,

granaty i amunicję przechowywano w jednym z 
pustych domów naszej wsi Półstoki. Broń naby­
liśmy podczas wycofywania się Niemców z te­
rytorium Litewskiej SRR.

(CJąg dalszy nastąpi)

Sprawy Rosenbergów ciąg dalszy
Pośmiertne pamiętniki Mołoto- 

Wa prawdopodobnie dopomogą w 
rozstrzygnięciu jednej z najwię­
kszych zagadek z dziejów zim­
nej wojny — jaką rolę odegrali 
Rosenbergowie w tworzeniu bro­
ni atomowej dla Związku Sowie­
ckiego

Niedawno w Moskwie wydany 
został zbiór wywiadów Motetowa 
„Sto czterdzieści rozmów*4. Mo- 
łotow bardzo szczerze mówi w 
nim o swych stosunkach z Józe­
fem Stalinem i innymi sowiecki­
mi liderami. Fragmenty tego 
zbioru opublikowane zostały w 
biuletynie informacyjnym o pro­
jekcie zimnej wojny w Waszyn­
gtonie.

Wywiad ten przeprowadził Fe­
liks Czuje w, gdy Mołotow był 
już na emeryturze. Sam Czujew 
był znanym stalinowskim poetą 
zaprzyjaźnionym z Mołotowem u 
schyłku jego żyda (Mołotow 
zmarł w 1986 roku).

W  rozmowach tych poruszona 
też została historia szpiegostwa 
Rosenbergów oraz co wiedział 
Związek Sowiecki o tworzeniu 
bomby atomowej w USA.

Juliusz i Ethel Rosenbergowie 
oskarżeni zostali o przekazanie 
tajnych informacji o tworzeniu 
bqgnby atomowej Związkowi So­
wieckiemu. Sąd nowojorski przy­
znał ich winę i skazał na śmierć. 
Wydając ten wyrok, opierał się 
na zeznaniach innego szpiega 
brata Bthel Rosenberg Davida 
Greenglassa. Greenglas przyznał 
się do winy i  ratując własną 
skórę świadczył przeciwko Ro­
senbergom.

Wyrok sądowy wzbudził burz­
liwą dyskusję, było wiele prote­
stów, mimo to 19 lipca 1953 r. 
Rosenbergowie zasiedli na krze­
śle elektrycznym.

Rozmawiając o tej historii z 
Czujewem Mołotow przypom­
niał, w czym się przemówił na 
temat bomby atomowej ówcze­
sny prezydent USA Harry. Tru-

man przed Stalinem i Mołoto­
wem podczas pokojowe] Konfe­
rencji Poczdamskiej w 1945 r.

Stalin z miejsca zrozumiał, co 
znaczą słowa Trumana o „uni­
kalnym całkiem nowym typie 
broni'*. Związek Sowiecki sam 
już od roku 1943 tworzył broń 
atomową i właśnie Mołotowowi 
zlecono znaleźć odpowiednich lu­
dzi, którzy/ by się tym zajęli. 
Mołotow przekazał dane sowie­
ckiego wywiadu w tej sprawie 
do oceny młodemu fizykowi Igo­
rowi Kurczatowowi, Komentarz 
jego był krótki: „Materiał dosko­
nały, jest to właśnie to, czego 
nam brakuje**. „Nasi czekiści 
doprawdy dzielnie się spisali"; —' 
przyznał Mołotow mówiąc o tej 
sprawie.

Wywiad z Mołotowem nie da­
je podstaw do zaprzeczenia, że 
w doborze tego materiału ucze­
stniczyli też inni szpiegowie, wy­
daje się jednak, że głównymi' po­
staciami mimo wszystko bylLRo- 
fsenbergowie.

Mołotow mówił: „Małżeństwo 
Rosenbergów... Starałem się nie 
pytać o nich, sądzę jednak, że 
związani byli z naszym wywia­
dem. Ktoś znacznie nam poma­
gał w tworzeniu bomby ato­
mowej. Rola służb tajnych była 
bardzo znacząca. W Ameryce za­
płacili za to Rosenbergowie. Mo-, 
że i dopomogli nam. Nie mów­
my jednak o tym. W przyszłości 
może się to jeszcze przydać*'.

Spośród dokładnej informacji, 
którą mieli Sowieci na temat 
broni atomowej w USA, Mołotow 
podkreśla to, że Amerykanie 
mieli zaledwie dwie bomby ato­
mowe i gdy zrzucili je na Hiro­
szimę i Nagasaki, nic im nie po­
zostało. Gdyby jednak mieii Jej 
więcej, to w przekonaniu Mote­
towa i Stalina nie miałoby to 
większego znaczenia w nowych 
warunkach.

DPA—BLTA

Urocze zakole. Fot. J. Lewicki

Ekrany
WILNIUS — ,,Zaręczeni przez 

strach" (USA) o 11.30, 13.45, 16, 
19.15, 20.30.

LAZDYNAI — „Honor Hon- 
dry* (USA) o 14, 19. „Chandin" 
(2 serie, Indie) O' 16'.

DRAUGYSTE — „Działaj, Ma­
ntu!" (komedia, Rosja) o ' 14, 18. 
„Skannerow!e-2“ (USA) o 16, 20.

AUSZRA -  - „Potęga miłości" 
(2 serie, Tndle) o 10.30. 13:40,
17.30, 20.40.

TEWYNE — „Dziecięca zaba­
wa- (1 film, USA): 14—17.VII o 
4; 18, 19.VII o .12, 14. ^Ryzy­

kowne poszukiwania" (USA) o '

16. „Skannerowle-2** (USA) o 18. 
„Gotam albo martwi nie kłamią" 
(USA) o 20.

HELIOS — I sala — „Żądza 
namiętnościM (Rosja) o 11.40, 
13.20, 15* 16.40, 18.20, 20. II sa­
la — „Z pistoletem w ręku 2 1/2" 
(„Zapach strachu**) (USA, kome­
dia, wideo) o 11, 12.40, 14.20, 16, 
17.40. „Dzika orchidea" (USA, 
dla dorosłych, wideo) o 19.30.

PERGALE - - „9 śmierci ninja" 
(USA) o 12, 14, 16, 18, 20,

AID AS — 18, 19.VII — „Pło­
mień" (2 serie, Indie) o 16.30, 
19.10.
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T e l e w i z j a
WTOBEJt, U  UPCA 

E(V «
1900 — Dziennik. 19.15 — 

Film dok. 19.35 — Program n »  
poduczy. 20.00 — Dobranocka. 
30.25 —' Reklama. 20.30 — Pa- 
no rama. 21.00 — Koncert. 21.20
— Narodowe M«H> Francji. 
23.15 — Dziennik wieczorny.

IV  ZJMJT WacfcodnleJ

18.00 — Wiadomości (lit).
18.10 — pum lab. „Wolne ipa- 

•danie’, *925 — Teiestop. 19.30
— Jeszcze nie łpij... IWO — 
Wiadomości (poi.).

W m n a
10.00 — Wiadomości poranne.

10.10 — Teieferie. 11.05 — „Fa­
mily album". 11.30 — „Dynastia" 
— serial pród. USA. 12.20 — 
„Świat roślin". 12,-łS — ..Zwie­
rzęta chronione". 13.00 — Wiado- 
mości. 17.20 — Program dni*. 
17.25 — .partnerzy" — serial 
prod. USA. 18.00 — Teleezpress.
16.15 — „C y* KambertoH — 
-serial prod. czecho-słowackiej.
19.05 — Barcelona wczoraj i 
dziś (a . 1) — Mm dok. 20.00 — 
Wieczorynka. 20.30 — Wiadomo­
ści. 21.10 — „Dynastia" — serial 
prod USA. 22.00 — Tylko w 
.Jedynce". 23.15 — „Telemu- 
zak" — magazyn muzyki rozry­
wkowe}. 23.45 — Wiadomości 
wieczorne. 23.55 — „Kołobrzeg- 
92" — reportaż. 0.25 — „Sióde­
mka" w ,.Jedynce".

5.00 — Dziennik. 5.20 — Gi­
mnastyka poranna. 5.30 — Po­
ranek. 7.50 — Gimnastyka po­
ranna. 8.00 4- Dziennik. 8.20 — 
R9m fab. „Bogaci też płaczą".
9,05 — Film dok. 9.25 — Kres­
kówka. 9.35 — rem  fab. „Czar­
ny mnich" 11.00 — Dziennik.
13.10 — Filmy dok. 1355 — No­
tes. 14.00 — Dziennik. 14.20 — 
Lekcje Olgi Iwanowef. 14.35 — 
Film {ab. „Śpiewająca Rosja". 
15.55 — Film dla dzieci „Gdy 
byłem niezwykłym dzieckiem". 
Ode. t . 17.00 — Dziennik. 17.25
— Studio „Polityka". 17.45 — 
Koncert utworów F. Chopina.
18.15 — rem  lab. „Bogaci też 
płaczą". 19.00 — Temat 19.45
— Dobranocka. 20.00 — Dzien­

BED AKCJA 
„KUMERA WILEŃSKIEGO" 

poszukuje 
MŁODYCH, ZDOLNYCH I 
TWÓRCZYCH LUDZI DO 
PRACY REPORTERSKIEJ. Za- 
trudnimy od zaraz.

W yiaiy głębokiego współ- 
czucia M io y d l liw l Włady­
sławowi BOROWSKIEMU z 
powodu z g o n  Ojca dkłada 
grono pedagM loae Wileńs­
kiej Szkoły Średniej im. A  
Mickiewicza.

Koledze Władkowi BORO­
WSKIEMU serdeczne współ­
czucia z powodu zgonu Ojca 
wyraża Wileński Polski Zes­
pól Teatralny przy KMble 
Pracowników Medycyny

Dyżurni wydania:

Jadwiga PODMOSTKO, 
Jan LEWICKI, 
Antonina MBZCZUK, 
Marian BOGDZIUN

nik 20 40 — Film lab. „Miesz­
kanie". Ode. i .  21.20 — P»ć kó­
łek. 21.55 — Film fab. ^kradzio­
ne złoto" z cyklu „Przygody pry­
watnego detektywa". Ode. I.
23.00 — Dziennik. 23.25 — Wi- 
deodrom. 23.55 — Ścieżka dźwię­
kowa. 0.25 — Filmowy koncert 
„Miłośnikom indyjskiego filmu".*

T V K m#
7.00 — Wieści 7.25 — Czas 

ludzi interesu. 7.55 — Bez retu­
szu. 8.55 — W  wolnym czasie 
O kotach. 9.10 — Godzina dla 
dzieci (z lekcją ang.). 10.10 — 
Złota ostroga. 10.40 — Retro — 
KWN. 11.25 — Kwestia chłop­
ska. 11.45 — rem  fab. „Robin- 
wMiartSj czyli mój angielski dzia­
dek". 13.00 — Wieści. 15.00 — 
Przestrzeń plus. 15.30 — Film 
fab. „Dziedące marzenia". 15.50
— Multl-pulti. 16.00 — Studio
— wzrost. 16.30 — Tam-Tam. 
Nowości 16.45 — T1NKO. 17.00
— Balet Sankt Petersburga. 17.20
— Koncert orkiestry dętej. 16.00
— W  parlamencie. 18.15 — Mo­
hikanie. Oleg BasiłaszwiU. 18.45
— Anons. Gra G. Kremer. 18.55
— Reklama. 19.00 — Wieści. 
19.20 — Co dzień święto. 19.30
— FHm lab. „Zdrada" USA. 20.20
— Literackie dialogi. 31.00 <S. 
Okno do Rosji. 21.55 — Rekla­
ma. 22.00 — Wieści. Prognoza 
astrologiczna. 22.20 — Z sali Są­
du Konstytucyjnego Rosji. 22.35
— Konkurs satyry i humoru. 
22.50 — Fortuna. Program Alek­
sandra Bujnowa.

ŚRODA «  UPCA
ITV-1

19.00 — Dziennik. 19.15 — 
Film dok. 19.40 — Fakt. 20.00 
Dobranocka. 20.25 — Reklama.
20.30 — Panorama. 21.00 — Le­
tni reportaż. 21.30 — Nasz ele­
mentarz. 21-35 — Studio państ­
wowe. 22.20 — Ekspres muzy­
czny. 23.15 — Dziennik wieczor­
ny.

LTV-2

20.35 — Przegląd regionalny.
21.00 — Filmy video. Podczas 
przerwy o 22.00 — Dziennik.
23.20 — FHm TV „Mieszkanie". 
Ode. 2. 23.50 — „W żyta nuncju­
sza". Ode. Z

Warszawa

10.00 — Wiadomości poranne.

W

KTO UKODZB. SIĘ 13 UPCA
Te dobroduszne osoby posia­

dają duże uzdolnienie naukowe. 
Mają ponadto dobrą pamięć. Są 
bardzo wrażliwe i delikatne. Ich 
miłe usposobienie przysparza im 
sympatią otoczenia. Brakuje im 
jednak wytrwałości, aby zdobyć 
Uczącą sią pozycją lub majątek. 
Zbytnio ufają Innym, a ponadto 
aą nerwowi i za szybko zrażają 
sią trudnościami.

KTO UKODZB. SIĘ 14 UPCA
Najszczęśliwsi bywają w swo­

im, niezwykle bogatym, świecie 
wewnętrznym. Ich rozwinięta 
wyobraźnia i marzycielstwo od­
gradza ich od rzeczywistości. O- 
bawiają sią nawet trudów co­
dzienności. Są zbyt refleksyjni, 
aby wywalczyć sobie znaczącą 
pozycją społeczną. W  kontaktach 
międzyludzkich przejawiają du­
żo uczucia, ale nie lubią się uze­
wnętrzniać. Swoje problemy i 
rozterki przeżywają we własnym 
wnętrzu,'

10.10 — Teieferie. 11.05 — „Fa- 
mkły album". 11.30 —s„flod je­
dnym dachem*1 (6) — serial prod. 
czecho-słowackiej. 11.30 — Cho­
chlikowe psoty, czyli zmagania 
z  ortografią. 12.45 — „Swego nie 
znacie../1. 13.00 ~  Wiadomości.
17.20 — Program dnia. 17.25 — 
„Partnerzy" — serial prod. USA.
16.00 — Teleezpress. 18.20 — 
„BiU Cosby Show" — serial prod. 
USA. 18.45 — „Prawa miłości*'
(3) — serial dok. prod. ang. 
19.45 — „Giełda procy — giełda 
szans". 20.00 — Wieczorynka.
20.30 — Wiadomości. 21.10 — 
„Tears For Fears" — koncert.
22.10 — Antonina Gordon-Gorec- 
ka — portret artystki. 22.30 —* 
„Człowiek, który zginął pod 
Ankarą1' — film dok. 23.20 — 
„Moje miejsce0 — program pu­
blicystyczny. 23.45 — Wiadomo­
ści wieczorne. 24.00 — „Zycie 
Kamila Kuranta" (1) — serial TP.

Kalendarium Pogoda
* Wtorek (14.VH) jest 196

dniem 1992 r. Do końca roku 170 
dni.

*■ Znak Zodiaku — Rak.
* Imieniny; Stelli, Bonawentu­

ry, Ulryka, Marceliny, Dobrogo- 
sta.

* Wschód Słońca — 5.00, za­
chód — 21.48. Długość dnia 16 
godz. 48 min.

H  Księżyc. Pełnia o godz. 22 
min 07.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 14 lipca 
zachmurzenie z przejaśnieniami, 
wiatr południowy, południowo* 
zachodni, bez opadów, tempera­
tura 24—26 stopni.

15 lipca możliwe krótkotrwałe 
opady, 16 lipca bez opadów, 
temperatura w  nocy 12—17, w 
dzień 20—25 stopni.

Chcecie zobaczyć, 
kupić, sprzedać

Co tydzień czeka Państwa 3-dniowa wycieczka 
autokarem

DO RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ,
NA TRASIE WILNO—TORUŃ.

Terminy najbliższych wyjazdów — 18 i 22 Hp- 
ca. Koszt: 8 dolarów USA i 2500 rubli.

Na weekendy organizujemy 2-dniowe wyjazdy 
komercyjne do Rosji. Cena wycieczki z wyżywie­
niem i noclegiem — 2000 rubli.

Telefonujcie, a nie pożałujecie!
Informacja w Wilnie, teł.: 44-37-73 od godz. 9 

do 16.

Inwestycyjna spółka oJtc f

„Ogiva InvesUcliit1
zaprasza Państwo J "

DO WSPÓŁPRACY ORAZ NA*v„ 
NASZYCH AKCJŁ *Yc«A 

Współpracujemy z firmami .
wspólne przedsiębiorstwo poWwJi^S^MUih. 
środki zostaną zainwestowane w  o b J w £  N u S  
budowlanego, w których według tSS2L5>5«W 
nicznych produkowaćbędzlen^ m ^ ^ S C  
ne, niezawodnie chroniące deplo w ^udo*U.
nych oraz wcześniej zbudowanych 
leńszczyźnle. Oszczędzanie ^ a L łb ó w ^ l?  ^  
nych da Państwu maksymalny zvsk ^ W t e ,  

Cena jednej akcji — 1050 rb.
Za jedną akcję z książeczki *lnwestvr»i_*. 

wpłacić 1037 rb. c z e k a ^ „ w « S ^ ! ! l  ! 
z części bilansowej ksIążeczkT^IS^LM ®  A  
a /s  710402 Bank Komercyjny „ u S ^ I  »« 
kod 200101787. 05 "ersl*.

Po przybyciu do naszego agenta <».. „  
wlenlu pokwitowań o niszczeniu n a le tao śd ^* - 
kach I rublach (wzór 187a, 187) sDorzaSSl. ***■ 
wę o podpisaniu akcji. ’ m*,

Po nabyciu akcji „Oglva Investldla“
-B Ę D Ą  PAŃSTWO MIELI PIERWSZEMU* 

ZATRUDN.EMIA W PRZEDSI^BIOrI ? ®

— DOPOMOŻEMY W OCIEPLENIU Doma..  
PAŃSTWA MATERIAŁAMI TERM OIZoffij

— NA WARUNKACH ULGOWYCH Wykami

t/Łowłanstwa PRACE budowwn5 n:
Oczekujemy Państwa w Wilnie przy uL 

cziu 85—407, teł. 77-92-58, 65-27-03, a po 
19 — 42-52-08. . **“ •

Do agentów w Wilnie tel. 77-16-17, 41-39-43 
ZAPRASZAMY DO PRACY AGENTÓW NA W  

LENSZCZY2NIE. WYNAGRODZENIE WEDŁUG 
UMOWY.

SoDraSodra
oferuje

skierowania sanatoryjne 1 wczasowe do Soczi, ot 
Krym. do Wód Mineralnych i In.
Zwracać się: Wilno, ul. Ukmerges 12, tel. 73-46-15, 

fax 356441.

Firma „Warsa"
zaprasza do Stambułu na trzy dni samolotem. Od­
lot 16, 22 i 27 lipca.

Zwracać się: Wilno, tel.: 73-33-92.

POLSKA FIRMA 
SPEDYCYJNO-TRANSPORTOWA 
zatrudni przedstawicieli na Litwie. 

Zainteresowanych prosimy o kontakt:
„HIKO*, 58-570 Jelenia Góra, ul. Tetmajera 

tel. 53164, fax 53169, telx 75762. ____

SKUPUJEMY CZEKI INWESTYCYJNE 
Informacja tel. 76-27-35, 77-74-29 od godz. 8-30

(k> 18.00. , ci/rfmr0
Adres: Wilno, ul. Kalwariju I35a, obok „Stfmr* 

2 piętro 202 gabinet ——

K U R IE R
Wileński

Dzi<*nfli społeczno-polityczny 
*«*y Najwyiazej 1 *z*tn *e- 
publiki LltewakteJ. Ukazaje 
•d  1 lipca 1653 r.

Nas* adres: MIS, WUm ,
«Ł U iw m  aa.
M b  snu
C m  2 A . p a  kop. ak­
cyza).
W M m - a t t a .
Zaaa. 2615 
N r ic fo tn c j l — m  
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spanda‘

T E L E F O N Y :  KadaHor — 42-7M1, zastępcy redaktora — 
O -W H  O -JW a, sekretarz odpowiedzialny — 42-7M 1

DzUły: p ła tw a  1 samorządu terenowego — 42-7M3, ekono­
miczny — 42-76-54, .tyki, ra^zky 1 prawa — 42-?M4, prawn*
— 42-75-76, n to U c h n  1 mlldzlety — 42-76-73, tjeto  
politycznego — 42-7S-61, tycia wat — 42-76-66, 42-76-06. M ą ­
ćm y o n a  aktualno,cl — 42-7t-77, kandla, ua^of I I w n a n j l
— 42-76-56, literatury 1 sztuki — 42-76-66, felleteaAw I aporta
— 42-06-43, listów — O I M i ,  kflBMrryjay oraz organizacyjny 
-*  42-72-76, iotokorespondenci — 42-00-61, tłumacze — 42-00-66, 
42-72-71, atyUśd — 42-72-02, maszynistki — 42-72-66.

«■*»**
reklamy — al. SalHK* i  V* ~  ̂  
ka) czynne u i IW  do W-** *  
pracy. TeŁt 62-66*4.
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